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Odgłosy wystąpień Treviranus«
we Francji.

Niema „kory ta rza- . — „Dziś mnie, ju tro  tob ie - . — Apetyt na granicy
zachodniej.

(Korespondencja własna).

Podajem y do w iadom ości P . T. 
Przem ysłow ców  J Kupców, że 
w paw ilonach i na terenach II - Targów Północnych

pozostała już nieduża ilość wolnych stoisk.
Reflektanc '  winni zgłaszać się możliwie juk naj rychle j—O g ró d  pO -B Bm ardy ńS Kł  Od g o d z .  9 —2 i 5—7.

* *Dyrekcja ll-ch Targów Północnych w Wilnie.

W ślady Edisona.

Paryż, w sierpniu 193U r 
P a r  W ład y s ła w  Neuman ,  r adca  

naszej  a m b as a d y  tutejsze j— dźwiga­
jący brzemię  . p r o p a g a n d y " — tłuma­
czy stale Francuzom,  że nie może 
byc żadne j  dyskusji  w sprawie  . k o ­
ryta rza  gd ańskiego"  już z tej ch o ­
c iażby racji, że nazw a  taka  w ca ­
lem słown>ctv le polskiem wcale nie 
-stnie e. No, a także  dlatego,  że ist­
n ieje natomirst . . .  t rakta t  W e rs  alski, 
k to rego lepiej nie tykać  w interesie 
p o k o :u powszechnego,  od tylu .ut 
i tak wytrwa le  bronionego przez  
najznakomit szych  dyp lomatów  fran­
cuskich z p. .a ndem  n a  czele

Czy j ednak  wszyscy politycy tu ­
tejsi dos ta tecznie  jasno zdają sobie 
sp ra w ę  z tego,  że Pomor ze ,  obni la­
ne  w polemikach  pra sowy ch  do p o ­
z iomu „korytarza"  jakiegoś,  s tanów 
rd zenn ie  po lską  ziemię,  poli tycznie,  
gospodarczo,  n is toryczme,  na rodowo  
i kul turalnie o wiele ściślej z resz tą 
kra ju  związaną,  ar iżeli bodaj. . .  A l ­
zacja z Francią? I że przeto  nikt  — 
a zwiaszcza zaś F r a n c u z . — nie p o ­
winien of iarowywać nam.  wzamian za 
„przesunięcie  granic" (?!), k o m p e n ­
sa ty  w postaci  k łajpedzkich „Nider­
landów",  jak to czyni pan  Ber t r and 
Dupe;, ra t ,  omawiający na  ł amach 
dzienn ika  „Lyon Republ ica io"  m ow ę 
p an a  Treviranusa!  Nie wszyscy p o ­
litycy tute ai n.aią to przekonanie ,  
że t rakta t  Wersalski  tworzy p e w n ą  
całość organiczną,  że więc ża dnego  
jego paragrafu  zasadniczego nie 
m o żn a  przekreśl ić bez narażenia  na  
szw ank  ogóinej  st ruktury dzisiejsze­
go status  quo europejskiego.

„Hodie  m.hi cras t ibi"—głosi na- 
p.s, częs to spotykany na  ś rednio­
wiecznych g robowcach  francuskich 
Niestety,  brak mądrej  tej sentencj i  
dotkli  wie daje  się od czuw ać w ga­
binecie  n iejednej  redakcj i  tutejszej...  
Szczęściem, N-emcy sami  d ow odzą  
F ranr uzom ,  ze s tare m em en to  łacin 
sk e: „Co dziś mn.e ,  to jutro tobie"  
uwzg lędniać  winien każ d y  pol ityk 
przezorny.  I dowodzi  teg o nie jakiś 
minorum genr ium dz eni.ikarz,  nie — 
wiecowy m ów ca  par tyjny,  czy n a ­
w e t  leader  junkiers twa pruskiego.  
Nie, o pol i tycznym sensie maksymy 
„Flodie mihi cras t ibi- w p rz ek ła­
da e na  język ber lińskich ape ty tów 
imper ja l . s tycznych świadczy wy­
mow nie  czyn, dok onany  przez  naj- 
ba rdz  lej miaroda jną  ins tancję poli­
t y c z n ą —przez  rz ą J  niemiecki1 Czy­
nem  tym jest świeżo puszczona w 
cbtcg moneta trzymarkowa , na której 
widnieje wielkiemi literami w yry ty  n a ­
pis, żadnych ju ż  chyba komentarzy  
nie wymagający... „Der Rhein  Deuts- 
chlands Strom — niaht Deutschlands  
Grenze“ !
■Mtun-a

Czy taki pan B t r t r an d  D u p e y ra t— 
a nie s t a ro w i  on wr ią tku!  — go^ów 
byłby za p ro ponow ać  Francji,  w z a ­
mian za „przesunięcie"  gran.cy  nad- 
re. siciej, s tosownie do życzeń ni e­
mieckich,  k o m p e n s a t ę  w postaci  
An twerp j i  czy Rotterdamu?!  Żar ty  
n a  s tronę!—zamieszczenie  w p r a s ;e 
tutejszej  fotograf.cznej  reprodukcj i  
owe | t rzymarkówki  sprawi ło s-lne 
wrażenie  na  Paryżu wydatnie pr z y ­
czyniło się do zww .cenią baczniej ­
szej uwagi  n a  s ławe tną  m o w ę  p an a  
Trev iranusa .  Zwłaszcza ,  iz — szcze­
gół n a d e r  zna mie nn y!—okazało  się, 
że o egzystencj i  monet y  z takim 
napi  em francuskie sfery rządowe,  
i nawet  Qu ai  u Orsay,  nie miały 
wcale  pojęcia.. .  A  przecież,  m e m e n ­
to: „ Hen, rzeka niemiecka— nie grani­
ca Niemiec“ zdaje  się a: nadto w y­
raźnie wskazywać,  że Niemcy za­
mierzają d om agać  się „rewizji gra- 
□ ic“ nUty lko  na... wschodnie j  ru- 
bweży swojej.

P a n  Trev ir an us  twierdzi,  że sfor­
m u ło w a n e  przez  n iego żądania  znaj ­
dują w pe w n y ch  sferach politycz­
nych Francji  sym patyczny  oddźwięk.  
P o d  czyim ad resem  stc er ow an a jest 
ta mglista aluzja? Ile w niej mieści 
się prawdy? Z  całą s tanowczością  
na  te pyt ania  odpowiedz ieć  można,  
że poważni  pol itycy francuscy nigdy 
ża dn ych d ek la r ac j i  w tym duchu 
nie składali.  Inna wszakże  rzecz, ze 
od czasu do czasu w ywle kane są  
na  światło - os trych interpelacyj  w 
pras ie  par ty jne ,  w Izbie Deputc 
wanych po k ą tn e  per traktacje,  z wiel- 
k iem zamiłowaniem 1 prow adzone  
przez zwolenników francusko-nie-  
mieckiego porozumienia przyjaznego 
a tout  prix...

M o w f  pana Tr®v.ranusa znalazła 
j ed n ak  w miarodajnych sferach p o ­
l itycznych Francji  odJżwięk ,  który 
p a n u  Treviranusowi  z pewnością nic 
będz ie  zbytnio  przyjemny.

Surową o d p i a w ę  p. [ sevi ranuso- 
wi dał  nietylko p. Po .nca re  na szpal­
tach parysk iego „Excels ioru“ i bu- 
enos-ayrowsk iego  „Nacionu",  n ie­
tylko cała p ra sa  zachowawczego  
obozu, ale n aw e t  i socjal istyczny 
„Populai re"  w ob sze rnym  artykule,  
k tó rego  ' u i  sam tytuł— „Celem u sza ­
now an ia  t rakta tu  Wersalskiego. . ."  — 
s tawia k ro p k ę  nad  właściwem „i".
P  Trevir anus ,  czy ta :ąc uważnie  te 
rożne sądy,  powinien zrozum 1 rć, że 
o lbrzymia większość społeczeńs twa  
f r ancuskiego pra gn ie  t rwałego współ ­
życia pokojowego wszystkich k ra ­
jów, lecz — conditio sine q u a  non — 
w ra mach  is tn ie jących umó w m ię ­
dzyn arodowych .

Z, El.

Promocja aosoiwemów Szkoły Podchorążych Marynarki
Wojennej.

F r a g m e n t  x d e f i l a d y ,  j a k a  o d b y ł a  s i ę  w  G d y n i  z  o k a z j i  p r o m o c j i  t e g o r o c z n y c h  
a b s o l w e n t ó w  S z k o ł y  M a r y n a r k i  W o j e n n e j .

Poznańciiyey protestują
przeciwko wystąpieniom Treviraniisa.

P O Z N A N ,  21 VIII. (Pat).  Wczoraj  wieczorem o godzinie 20 ej odbyło 
się zebranie  m an i fe s t acy jne  w sali ogrodu zoologicznego z p o w odu  os ta t ­
nich przem ówień  ministra Trev . ranusa .  W  zebrar  iu wzięło udział  kiika 
tys ięcy osób P o  refera tach i uchwaleniu  rezi lucji, s twierdzającej  n ien a­
ruszalność granic Polski, utworzył się pochód,  który,  wśród okrzyków  
protes tacyjnych  przeszedł  na plac Wolności,  przed pom nik Mickiewicza,  
gdzie  rozwiązał  się. G m ac h  konsulatu  n iemmckicgo był  s trzeżony przez
p o l i c j ę

Projekt odroczenia sesji Rady L. N.
G E N E W A ,  21. VIII (Pat).  P ro jek tow ane  jes t odłożenie  sesji R a d y  Ligi 

N a ro dów  z 5 na  b wrześn ia .

„Untio” wobec akcji terory- 
stycznej w Galicji Wsch.
Tet. od w ł. kor, z  W arszawy.

W  związku z w zm o ż o n ą  w os ta t ­
nim czasie akc ją  terorystyc  i ą Taj ­
nej  Ukraińskiej  Organizacji  W o j s k o ­
wej na  terenie  Małopolski  fi schod- 
niej, p rzedwczora j  we  L w o w e  o d ­
było się zebranie  p rz yw ódców  U 
kra ińskiej  Narodow ej  Demokracj i  
„ U n d o “. P raw e  skrzydło „Und a"  
wypowiedzia ło  się za opubl ikowa­
niem deklaracji ,  w które jby o d g ro ­
dzono  się od akcji zamachowe j  „U. 
O. W."  L e w e  zaś skrzydle  „ U n ­
da"  s tanęło  na  innem s tanowisku,  
w y p o w :ada jąc  się przeciw tego ro- 
dzaiu  deklaracji ,  uważając ,  że m o ­
głaby o n a  wywołać  wrażenie  u le­
głości Ukraińskie j  Narodo wej  D e ­
mokracji  w obec  rządu polskiego.

W o b e c  dość wielkiej rozb ieżno­
ści zda ń  w łonie „U nda kwest j a  ta 
nie została jeszcze rozs t rzygnię ta  i 
dla un ik m ęc :a jakichkolwiek p o ­
ważnych  konfl iktów wewnętrznych ,  
mogącyc h doprowadzić  do rozłamu,  
dyskusję  nie zakończono,  odraczając  
sp ra w ę  na  czas  dalszy.

Protesty przeciwko rew izjo­
nistom niemieckim.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  przyszłym tygodniu  w W a r ­

szawie z inic,a tywy Leg jonu  Mło­
dych  odbędzie  s ę w i t lka  man ife ­
s tacja ludności  stolicy przeciw ni e­
mieckim zakusom  n a  granice Po l ­
ski, uzewn ęt rzniony m w w ys tąp ie ­
niu min. Trav iranusa .  Man ire s ta r ję  
ludności  stolicy poprzedzi  wi elki 
wiec.

Dekoracja orderem 
„Odrodzenia Polski".

W A R S Z A W A ,  21 6. (Pat).  21 o
m. o godzinie 11-ej w gmachu Mi­
nis ters twa Skarbu p. minis ter  M a­
tusz -wsk1 w obecności  p. wicemi­
nist ra Starzyńskiego,  doradcy  finan­
sowego p D e w e y ‘a i p re zesa  Ban­
ku Polskiego Wróblewskiego,  u d e ­
korował  krzyżami orde ru  O d r o d z e ­
nia Polski pomocniko w do iad cy  fi­
nan so w e g o  rządu  polskiego p. De- 
w e y a ,  a mianowicie , p. A  :na ,  za ­
s t ępcę  doradcy  f inansowego p. De- 
w e y ‘a — krzyżem oficerskim i p. 
Willoguby oraz p. D e w ey 'a  juniora 
—krzyżami  kawalerskiemi .

Ekonomista Francuski 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  21.VIII (Pat).
Wczorai  przybył  do W arszaw y  j 
Lacoui  Gayet ,  ekonomis ta  francuski,  
k ierownik b ura ekonomicznego Ban- 
que  de  France.  P. L a r o u r  G a y e t  
przybył  do Pplski w celu za zna jo ­
mienia  się z naszemi  s tosunkami  
gospodarczemi  i f inansowe.o P o ­
byt  p Gayet  w Warszawie  potrwa 
kilka dni.
Skład delegacji francuskiej na 
Zgromadzenie Ligi Narodów.

PARYŻ,  21-VIII. (Pat), R a d a  m.- 
n ;strów przyjęło sp rawo zdan ie  Brian- 
da, s treszczające  odpowiedzi  rządów 
n a  projekt  federacji  europejskiej  
oraz. przedstawiające  plan, jak ma 
się o dbyw ać  dyskusja w tej sprawie 
na  terenie genewskim.  Na temże  
p o s i n o 7 . e n i u  ustalono skład del eg a­
cji francuskiej  do  Ligi Narodow,  
do które '  we jdą  — Briand jako 
przewodniczący,  minister pracy La- 
valle.  minister handlu  Flandin,  oraz 
zas tępcy min. Pernot ,  P o n c e t i  Serot.  
O g ó ł  e m  delegacja liczyć bedzie  14 
c z ł o n k ó w ,  n :e licząc ekspe r tó w 
i a t taches .
Podpisanie rumuńsko-amery- 
kańskiego traktatu handlo­

wego.
W A S Z Y N G T O N ,  21-8. (Path  De-

partarr.ent  s tanu komunikuje  o pod­
pisaniu w Bukareszcie  t rakta tu  
handlow ego  między Stanam,  Zjed -  
noczoner.n a Rumun,ą ,  op ar tego  na  
z a s a d z i e  narod u uprzywile jowanego.

Nowy kontrtorpedowiec.
CAEN, 21.VIII (Pat).  K on t r t o rp e ­

dowiec  „Burza",  z b u d o w an y  dla 
Polski,  opuści ł  w dniu 21 b m 
stocznię w B!ainville, udając  się do 
Cherbourga ,  gdz o roz po czną się 
techniczne próby jego sp rawność  
oiaz  przekazanie  w ręce p rz ed s t a ­
wicieli maryna rki  polskiej.

i .
Dnia '23-go sierpn ia r. Ł>., jako  w p ierw szą rocznicę Śmierci

Stanisława Sadkowskiego
a d w o k a t a

odbędzie s ię  o godzinie  9.30 n ab ożeńs tw o  żałobne w koście le  S erca  J e z u ­
so w eg o  (u lica  A rchanie lska) ,  o czern pow iaaam ii .ją  krefcpyeh, przy ja c ió ł ,  
kolegów  i znajom ych  zm arłego

Ż O N A  i C Ó R K A .

....

Aresztowanie szpiega niemieckiego.
Jest nim major gen. sztabu niemieckiego.
Teiejonem oa własnego Korespondenta z  W arszaw y

O J  pewnego czasu władze śledcze w Brodnicy na Pom orzu  zaob­
serw owały pewnego osobnika, k tóry  pod osłoną nocy p rzek rad ł się 
z te ry to rjum  niemieckiego przez granicę do Polski, i nawiązywał kon­
tak t  z różnym i podejrzanym i ludźmi. P rzedw czora j  ta jem niczego osob­
nika w chwili, gdy od szpiegów niemieckich, działających na Pom orzu  
odbierał informacje, aresz tow ano, przyczem  okazałe  się, iż jes t  to m a­
jo r  gen. sztabu niemieckiej straży granicznej.

Aresztowany podał się za 41 letniego Johana Kaczyńskiego. Znale­
ziono przy nim m ate rja ł  obciążający. Dalsze szczegóły a resz tow ania  
trzym ane są w tajemnicy. Szpiega pod silną eskortą  p rze transportow ano  
p rzedw czora j  do Wyrszawy.

Tego samego dnia wieczorem  niemiecki landra t z Kwidzynia za­
wiadomił s tarostę  polskiego w Swieciu, jakoby dnia 13 b. m. dwóch 
funkcjonariuszy polskiej s traży  granicznej p rzek roczy ło  granicę polsko- 
niemiecką. W związku z tern landra t zaprosił  s ta rostę  świeckiego do 
Kwidzynia celem wspólnego przesłuchania  świadków zajścia, S tarosta  
ze Swiecia udał się do Kwidzynia.

Wykrycia gniazda roboty bolszewickiej.
Telefonem, od własnr.ge korespondenta z  W arszaw y

We środę ub. o godz. 8 m. SC wieczorem pcłicja wkroczyła do 
lokalu Centralnego Związku Zawodowego Pracowników Handlowych, 
Przem ysłowych i Biurowych w Warszawie przy ui. Howolipie Ni 14. 
W chwili wkroczenia policji w lokalu odbywało ~ię ząromaazenle, 
na którem obecnych było przeszłe sto osób. Wszystkich wylegity­
mowano, a 53 osoby zatrzymano I osadzono w areszcie śledczym.

Wstępne badania wykazały, le  w lokalu odbywało się zgroma­
dzenie komunistyczne. W chwili wkroczenia policji zebrani, zaczęli 
niszczyć liczną bibułę i papiery partyjne. Mimo to zdołano jeszcze 
znaleźć kilkadziesiąt numerów wydawnictw związku młodzieży ko­
munistycznej „Pionier", błoki międrynarooowaj organizacji oomocy 
rewulucjonistom, rezolucje centralnego komitetu partjl komunisty­
cznej, sprawozdanie z obchodu pierwszego sierpnia w W arszawie, 
oraz protokóły oceniające prace komunistyczne w poszczegdirych 
dzielnicach i fabrykach stdlfcy.

Wobec takich rezultatów niespodzianej wizyty policji lokal 
Centralnego Związku Pracowników Handlowych, Przem ysłowych  
i Biurowych zamknięto, opieczętowano i wdrożono dalsze śleaztwo.

Centrolew wyrusza w pole.
Zapowiedź 20-tu „Kongresów*!

Teiejonem oa własnego korespondenta z  W arszaw y.
W  w>mku ś ro dow ych nar ad  sześć.u skoal izowanych  st ronnictw o p o ­

zycji wydany  zos tał  kom un ikat  treści nas tepuiącej :
„Kluby ne,mowe lewicy i urodka, nawiązując  do krakow skiego k o n ­

gresu obrony p ra wa i wolności ludu z dnia  29 czerwca r. b , pos tanow y 
zwołać na dzień  14 września  r. b. w szeregu ważnie jszych miejscowości  
kraju wspólne manifestacje pod has łem nafychm .as towe go zwołania  Sej ­
mu, usunięcia dyktatury ,  walki z kryzysem go spod ar czym  i protes tu  prz e­
ciwko zakusom na całość granic Rzeczypospol i te j .

Kongre sy  te o d b ę d ą  się w Warszawie ,  Lodzi ,  Częstochowie,  Bia łym­
stoku, Radomiu Lubi.nie,  Zamościu ,  Płocku,  Kutnie,  Katowicach,  Białej 
na Śląsku, Nowym Sączu,  T ar no wie ,  Rzeszowie.  Przemyślu ,  Lwowie ,  Bo­
rysławiu, Poznaniu, Ostrowiu Pozp., Tczew ie  i I aruniu".

P o d o b n o  przyw ódcy Cent rol ewu  noszą  się z myślą  połączenia  mam - 
festacji warszawskie j  z pocho dem,  k tóryby na  wzór po ch o d u  apDOw- 
ców" na Hels ingfors  miał na  celu wywerent  moralnego nacisku n a  rząd 
w kierunku przyjęcia przezeń postula tów Centroiewu.

Dtfsnisja gabinetu?
WIEDEŃ, 21.VIII. (Pat).  W ed łu g  s tanie Ti tu l rscu.  No wy  rząc. miałby 

donies ień  dzi enników z Bukaresztu,  za zadan ie  uzyskan ie  pożyczki  za- 
tamtejsze  p ,smo , .Cuventul“ przy- granicznej  i o d budow ę  . gospodar-  
puszcza,  że gabinet  obecny  poda  s twa 
się QO dymisji  i że pre mje rem zo- ,

„Liet Aidas“ wystawia dosadne świadectwo 
byłemu dyktatorowi.

W i e l k i  ‘w y n a l a z c a  a m e r y k a ń s k i  T o m a e z  E d i ­
s o n  s t a r a  s i ę  o z n a l e z i e n i e  g o d n e g o  n a s t ę p ­
c y ,  k t ó r y b y  p t a c e  l e g o  k o n t y n u o w a ł .  W  z w i ą z ­
k u  z t e r n  o d h v ł  s i ę  o d p o w i e d n i  k o n k u r » .  
P e w i e n  s z c z ę ś l i w i e c  u z y s k a ł  p i e r w s z e ń s t w o .  
N a  o b r a z k u  E d i s o n  s k ł a d a  m ł o d e m u  u c z o ­

n e m u  ż y c z e n i a .

WIADOMOŚCI z KOWfciA
NOWY DY REKTORJAT KŁAJPEDZKI

N o w o m ia n o w an y  przez G u b e rn a to ra  kra.iu 
K ła jpedzk iego  p rezes  Dvre .k lorjum ,p. Rejzgis 
ulwoTzyt w ub sobo tę  now e  D y re k to r ju m ,  w 
k tórego  sk ład  w ch o d zą  p. D ugnus i p  Czes- 
Ikleba, k tó ry  by ł  juz  cz ło n k iem  Dy.rektorjum  
za u rz ęd o w a n ia  p. Szwelniusa.

Tegoż d n ia  n o w e  D y re k fo r ju m  objęło  u- 
rzędoiwanie.

SOCJALDEMOKRACI WYJAŚNIAJĄ.

P re z e s  cen tra lnego  'komite tu p a r t j  so c ja l ­
d e m o k ra ty c z n e j  inż. Kajrys,  iktóry p o w ró c i ł  
z u r lo p u  w ypoczynkow ego,  odby ł  w czo ra j  n a ­
r a d ę  z in nym i so c ja ld e m o s ra la m i  w sp raw ie  
zeznań  Dawidaw,iczusa co do łączności so 
c ja ld e m o k ra ló w  z p leczka i t isow cam i.

S o c ja ldem okrac i  postanow ili  w tych dn 
op u b l ik o w ać  w yjaśn ien ie  w tej  sprawie.

BUDOW A KOLEI TELSZE— KRETYNGA.
K ierunek  n o w o b u d o w a n e j  linji kole jon ej 

Telsze—K reK -rga  i p o d łużny  p rof i l  to ru  zo­
s ta ł  już  os ta teczn ie  u s ta lony .

Pra c e  b u d o w la n e  rozpoczę ły  się już  w 
kw ie tn iu  r. b. i to czą  się  oia p rzes t rzen i  45 
k i lom e trów .  Budowa ko iei  m a  b y ć  z a k o ń c z o ­
na  do jesieni 1932 r.

ZJAZD POLSK. MŁODZIEŻY AKADEM  
LITW Y.

W  d n ia c h  29 i 30 b. m. odbędzie  się w 
K ow nie  IV W alny ,  d o roczny  zjaz-d po lsk ie j  
m łodz ieży  ak ad e m ic k ie j  L itw y.  T em a te m  o b ­
ra d  z jazdu  będą  sp ra w y  o rg an izacy jn e .

W O^DEM AFAS TWIERDZI 
ŻE JEST BIEDNY.

V zwią nku z p og łoskam i o (em ja k o b y  
w ar to ść  m a ją tk u  W o ld e m ara sa  m ia ła  w y n o ­
sić 5 m il j .  lit. n a d es ła ł  W. do  re d ak c j i  „biust. 
Żiinio,s“ list o tw ar ty ,  w k tó ry m  ośw iadcza ,  iż 
edynym  jego m ają tk iem  jest ks ięgozb ió r  i że 

ploitki o jego r z ek o m y ch  m il jo n ach  ro z p u sz ­
cza ją  jego w rogow ie .

PLEGZKAJTLS ZAPRZECZA.
Pleczka j l is ,  o d s ia d u ją cy  — ja k  w ia d o m o  

—  k a rę  więzienia  w S lu h m  (Prusy  W sc h o d ­
nie) n a d e s ła ł  r ed ak c j i  „Liet.  Ż in ios‘' list, w 
k tó rym  zaprzecza,  jak o b y  m ia ł  p ro w a d z ić  
z wiezienia  k o re sp o n d en c ję  z n ie ja k im  Ja -  
nuszk isem ,  j ed n y m  z w yb i tn ie jszych  em ig ­
ra n tó w  l i tew skich  w W ilnie.

Dokoł? rokowań litewsko- 
totewskich.

11 P rezes  delegacj i  ło tewskiej  p, 
Ulmanis złozył 18 b. m. sg rkwozda-  
nie l i t e w s k i e m u  prfcmjerowi i mi­
nistrowi spraw zagranicznych Cel- 
minszowi.  19 b. m. Ulmanis  p o w ró ­
ci? do Kowna.

P. U l r r am s  Oswii.dczyl przedsta-  
w.cielom prt.sy, iz rokowania  ło tew-  
sko-lit swskie pos tępuje  w normal­
nym trybie naprzód.  O g o 'n e  k w e ­
stie zostały już rozst rzygnięte i o- 
becn ie  obie delegacje  mogą przy­
stąpić do spraw konk re tnych

Skład delegacji rumuńskiej 
na konferencją rolniczą.

. B U K A R L S Z T v 2I.VllI (Patt .  W
warszawskiej  konferencii  rolnej wez ­
m ą  udzi t i  z ram.enta  Rumuni? mi­
nister hand lu  M adgca ru  p o d s e k r e ­
tarz s tanu  w m-stwie handlu  p. Po-  
pesco.

■ w » « n i  awwwtaw? mmmwmen&

L E K A R Z -
D E N T Y S T A B. KAT

V lelka P ohulanka  Nr. 2
p o w r ó c i ł .

„Liet. A d a s "  poświęca  zama 
chowi  ne szef & krym.n.  policji l i tew­
skiej płk. Rus te jkę  ar tykuł  wstępny,  
w którym pisze co nas tępuje:

„Fana tycy — sadyści (?) usiłowali 
w dniu 19 b, m. za mordować  szefa 
policji łatew. płk. Ruste jkę.  Z a m a c h  
ten  stc i w związku z działalnością 

ałdemarasŁ.
Okres rządów Woldemarasa można  

porównać z czasanO rzymskiego Katyli-  
ny. Niedoszłym mordercą p łk .  Ruste/-  
k i  był nieodłącz iy „adjutunt“ — cer­

ber Woldemarasa Moralna odpowie­
dzialność. za ten czyn spada w.ęc na  
tego ostatniego. Społeczeństwo musi 
stanowczo w yrzucić  poza nawias po­
dobne zepsute'; moralnie jednostki, po­
dobnych politycznych bandytów. T a ­
kich deg enera tów,  k tórzy poorzez 
t rupy niewinnych ludzi pr agną  p.ąc 
się do władzy,  zamknąć  należy w 
szpitalu lub unieszkodl iwić w inny 
jakiś sposob Do syć  ,uż. tych ropie­
jących wrzodów! f Czas  najwyższy 
je przeciąć .

D r. K. S z a p i ro
p o w r ó c i ł  19S

i wznowił  przyjęć.a chorych,
ulica Wielka  Nr. 1, te leion 12-50.

P opierajcie Ligę M orską 
■'  \  R z e c z n y ! !  ■ ■
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Eitwa z  Budiennym pod Zamościem.
Gdv I»ud i en ny usłuchał wreszcie  

rozkazu Tuchaczew skiego (któremu  
w trakcie bitwy warszawskiej został 
podporządkowany) i w dniu 19-go 
sierpnia zrezygnow ał ze zdobywania  
Lwów a^ aby podążyć w kierunku  
Lublina, na "tyły naszych armij Ii-ej 
i ł \  ej, pod dow ództw em  bezpo- 
sredniem  Naczelnego W odza, ściga­
jących  i bijących arm ie Tuchaczew-  
skiego, — losy b itw y warszawskiej  
a naw et i całej wojny były w łaściwie  
już rozstrzygnięte na naszą korzyść, 
a zamierzona dywersja Budiem iego —  
spóźnioną.

W ypróbow ał tu wróg na własnej  
skórze prawdziwości przysłowia, że 
„kto na dw óch  stoikach siada, często  
na ziemię upada". Jednocześnie:  
W arszaw a i Lw ów  —  okazało się 
nawet dla sow ieckiego najeźdźcy  
daw kę za dużą.

Dywizje Budiennego, jak n iep ysz ­
ne, odpłynęły  od L w ow a za Bug i sta­
nę ły  w okolicy  Sto ianow a— Sokala, 
aby tam nieco uporządkować się 
i w ypocząć przed n ow em  zadaniem,  
trudność którego Budienny zdawał 
się doceniać. Jedna tylko jego d y­
wizja, wysunięta  na zachodni brzeg  
Bugu —  Jo obszaru Waręża, —  
otwierała jakby furtkę i wytyczała  
now ą drogę maryszu konnej armji.

To też dow ództw o polskie w net się 
zorjentowało w n ow em  położeniu, 
a dow ódca osłaniającej obszar Lubli­
na ] Ii-ej armji polskiej, gen. Zieliń­
ski, podjął działania, zmierzające do 
zupełnego osaczenia Budiennego.  
W  tym  celu, z broniącej bezpośrednio  
L w ow a VT-ej armji polskiej została  
w ydzielona grupa złożona z 13 D. P. 
oraz I-ej dywizji jazdy gen. Rónrla, 
z zadaniem działania zaczepnego z po­
łudnia —  od Rawy Ruskiej na tyły  
konnej armji ze wschodu. Jedno­
cześnie  oddziały Ill-ej armii polskiej, 
w zm ocn ion e  zw o li . łon em 5 już z pod 
W arszaw y odwodam i Naczelnego W o­
dza, miały za.nawić sidła w obszarze  
Zamościa i Hrubie-zowa.

Budienny tym czasem  wciąż zw le­
kał. um ożliw iając koncentrację poi 
skich  oddziałów W upomniana grupa  
zdołała odrzucić za Bug osłaniającą  
południową flankę 1-ej konnej armji 
Budiennego 24-tą dywizję  piech. so ­
wieckiej, —  i stanęła na północ od 
L!>nowa i Bełza, um yślnie  pozosta ­
wiając Budiennem u wolną drogę do 
Zamościa. IDga dywizja piech. Leg. 
nadciągnęła  do obszaru Grabowca  
i Hrubieszowa. Poza iem  na pole 
bitw y  pospieszały transporty jeszcze 
d w ó ch  dywizyj: X-ej w kierunku
Zamościa, oraz L\-ej w kierunku  
Hrubieszowa. Dalej na północ, prze­
praw przez Bug wytrwale br.oniła 
przed całą XH-ą armją Sowiecką Yfł-a  
dyw izja  piechoty.

Gdy wreszcie w dniu 27 sierpnia  
B udienny szybko ruszył na zachód, 
siły polskie były już w pogotowiu. 
Zachodziła tvlko obawa czy zdoła 
chociażby w przeciągu kilku dni obro­
n ić  się Zamość, po-uadając\ bardzo 
słabą załogę. W  krytyczn} ru jednak  
m om encie ,  gdy w dniu 28-go sierpnia  
podjazdy Budiennego zbliżyły się już 
ze wschodu do Zamościa, iz zachodu  
wkroczył do miasta 81-y pułk strzel­
có w  kaniowskich, którego dow ódca  
kpt. Bołtuć, objął k ierow nictw o całej 
o b r o n y .

Już w dniu  29-go sierpnia kozacy  
okrążyli Zamość ze wszech stron 
i przypuścili p ierwszy szturm. N ie­
liczna, lecz bohaterska załoga polska  
chlubnie  jednak w ykonała  swe zada­
nie: w ciągu trzech dni odparła

w szystkie ataki wroga, aż póki nie  
nadeszła odsiecz.

T\ m czasem grupa operacyjna, p o ­
zw oliw szy bezkarnie czarnym  kolum  
nom  Budiennego przedefilować przed  
sw ym  frontem na zachód, natarła I-ą 
dywizją jazdy pod Warążem na ogon  
kolum ny konnej armji, aby odciąć od 
niej wspierającą ją 24-tą dywizję  
piechots sowieckiej, a potem zaw ró­
cić na zachód —  w trop za Budien-  
nym. Identycznie: 13-ta dyw izja  p ie ­
choty uczepiła się lewej straży bocz­
nej Budiennego, podążając wraz z nią 
na Ł aszczów — Komarów.

W  dniu 30-go sierpnia 13-a d y ­
wizja piechoty dopędzRa uwięzioną  
pod Zamościem konną armję sow iec­
ką i natarła na Łabunie i kom arów ,  
zdobywając te m iejscowośei. B udien­
ny przs puszcza jeszcze jeden, roz­
paczliw y już szturm do Zamościa, 
lecz daremnie, T ym czasem  oddziały
10-ej dywizji p iechoty zbliżają się do 
miasta z północnego zachodu, —  da­
lej, aż po Hrubieszów, pilnuje dróg
11-a D. P. Leg.; podjazdy zaś donoszą  
sow ieck iem u atam anowi, że rów nież  
i ze wschodu — od Tyszow ca —  po­
jawili się polscy ulani Rómla.

Budienny zrozumiał, żp  wpadł  
w potrzask. To też z rana 31-go sierp­
nia targnął się całem i siłami w k ie ­
runku w stecznym  —  na południow y  
wschód, —  lecz natrafił na zdecydo- 
wany opór dywizj Rómla. Tu —  na 
polach Komarowa i W olicy  Śniatyc- 
kiej rozegrał się najw iększy k aw ale ­
ryjski bój w ojny 1920 roku. P iękny  
i groźny był tu widok szarżujących  
całych pułków i brygad Szczególnie  
dziarsko sp b a ł  się przytem 8-v pułk 
ułanów  ks. Józefa. W w yniku  ca ło ­
dziennej walki Budienny nie zdołał 
jednak przerwać polskiego pierście­
nia. Natarcie zaś 13-ej dywizji na 
Łabuńki, połączone z wy padem 31-go 
pułku piechoty z Zamościa, złamało  
południową osłonę konnej armji. 
Sam sztab Budiennego znalazł się pod 
celny m ogniem  polskich bateryj.

Rozpoczął więc Budienny p o­
spieszny, azęścłowo bezładny odwrót  
w kierunku północno wschodnim,  
dla zwiększenia ruchliwości swej 
armji, dzieląc ją na kilka sam odzie l­
nych  kolumn. W  obszarze na północ  
od Hrubieszowa gęste ko lum ny k o­
zackie zaszarżowah' zn ienacka od 
tyłu oddziały II-ej dywizji p iechoty  
Leg jonów i krw aw o przerąbały sobie  
drogę na wschód.

Próbował jeszcze Budienny utrzy­
m ać się na zachodnim  brzegu Bugu, 
broniąc się na linji bagnistej rżeli i 
Iluczwy (obsadzonej w m iędzyczasie  
przez 14-ą dyw. piech. sow.j, lecz 
energiczny atak w dniu 5-go września  
13-ej i 9-ej D. P. w obszarze H rubie­
szowa, poparty na po łudniow i m 
skrzydle m anew rem  kawalerji p o l­
skiej. zm usił konną armję sow iecką  
do ostatecznego w ycofania  się za Bug.

Opisany epizod nad H uczwą za­
m yka działania zaczepne Budiennego  
w wojnie 1920 roku. Aczkolwdek I-a 
konna arm.ja sow iecka w bitwie pod 
Zam ościem  nie została zniszczona, 
niem niej była tak wyczerpana m oral­
nie i fizycznie, że już do końca w ojny  
nie odzyskała zdolności do żadnych  
w iększych  działań, O stanie zaś m o ­
ralnym sam ego jej d ow ód cy  —  ata- 
mana Budiennego —  dobitnie św iad ­
czy w niesiona przez niego wnet po 
bitw ie  prośba o  dymisję, srodze co- 
prawda  
skiego.

przez Tuchaczew  

J. Dąbrowski, mjr.

Silne lotn ictw o to po tęg a P ań stw al

Napo.i veriere e poi morire.
u.

T r u d n o  się z Capr i  wyrwać,  o, 
syreny,  syreny! D ot ąd  ś p i e w a l i  tu 
•  wą k uszą eą  p ieśń  do wtóru  poszu ­
m ó w  fal, rozbijających £ ę bryzgami  
s re b rn ych  pian o skały i ws.izgują- 
cych się w ciche groty.  Le żeć  na  
skale  rozpalonej  s łońcem w nikłym 
c:eniu l aurow ego  krzewu,  w z a p a ­
chu rozgrzanej  mięty i s łuchać ' a k  
śp iew a morze  ry tmiczną rw ą  koły­
san kę ,  a hen,  gdzieś,  pobrzęku je  gi­
t a ra  i aksami tny głos grucha Mam- 
tna miu, N a p o l i — Napoi: ,  lub Maria  
'uda...JLa G r a n d ę  Marina,  dokąd p rz y­
bi jają 9tatk? z turystami ,  jest małym 
p o i t e m  o cechach  nowożytnych,  
p o łożony m w amfi tea trze lądu, o p a ­
dają  chłopcy hotelow, .  przewodn.cy,  
lodziarze.  Jest  i funicuU — funioola, 
ko le jka  i inowa, o której  są wes ołe 
p iosenki ,  cała w yspa  zas iana  W u l a -  
mi wśród ogrodów zaros łych gęs to 
p a c h n ą c ą  zielenią.

Oliwki.  cvt ryna,  eukaliptus ,  figi 
i migdały,  ue«'poi,  o soczystym zło­
tym owocu,  mirty, agawy  i palmy,  
a  n aw e t  w nnice, przetykają  rudą  
sza rzyznę skał Wino  Capri  jest 
d o ść  cierpkie,  ale m a  p o s m ak  za-, 
p a c h ó w  tych ogrodów.  Domy toną 
w  pn ączach,  na jwytrwale j  walczy z 
upa ł a m i  liliowa giicynja, której  
s trugi  zwisa ją z pod balkonów i d a ­
chów.  N a  zachodnie j  st ron ę wyspy,  
wysoko,  leży wioska A a n ac a p n ;  
p ew nie  tak  samo wyglądała  300 lat 
temu.  Z  grzbietu wy spy z b e g a  
d ro g a  krę ta ,  pozwala jąca  cieszyć się

cudn ym  widokiem, zb u d o w an a  
kosztem fabrykan ta  a m u t ,  Niemca 
K ru p p a  któ ry  tu p rzes i adywa ł  ile 
mógł.  Jeździ się tu na  m .e i . ące  ie- 
s ienne lub wiosenne,  bo w tedy  upał  
nre dokucza ,  ani deszcze ,  te są j ed ­
n ak  bardzo  przez iudność cenione,  
bo  to jedyny sposób, w laki o t rzy­
mują  wodę;  C a p n  bowiem  nie m a 
źródeł, zbiera  się des zczów kę w 
cysterny,  fntuje jako t ako  ; pije. Nie­
m a raju n a  ziemi i Capri  iast małą  
Saha rą ,  na  której  ludność  i rośliny 
są  na  łasce Opatrzności .

W  hotelach luksusowych,  k tó ­
rych tu jes t kilka, oczyw .ście maią  
wszystko co potrzeba,  bo przecież 
ląd bhsko,  a A m er y k an ie  dobrze  
p łacą  i t łumv fores tierów (p od róż­
nych) zapełniają wszystkie  kąty,  
zwiedzają ,  wrzeszczą  z zachwytu 
w Lazurowe j  ■ irncie, kąpią  się w 
szafi rowem morzu,  flirtują pod  lilio­
wą  glicynją i używają  b łękbów  
nieba.

O  Ne apolu  śpiewał  n e jeden 
poeta ,  ale nam,  Po la kom ,  chyba się 
ciągle musi przypominać Słowacki.  
Mickiewicz z O d j n c e m  równ.eź  
zw.edzah te okol ice i zapa  *!i cyga­
ra u ognia We zu wjusza ,  j ednak  ich 
wrażenia  nie w<-szły do poezji.  n a ­
tomias t  skrzące  d o w e m e m  seksty-  
ny i okt aw y z podróży  S ło w ack ie­
go pozostały  przyku te  do tych 
miejsc.  „L u b :łe° taki widok, ludzi 
ru c h y — migi, krzyk,  o twie rane  n o ­
żami  ostrygi,  z pol ipów i gw.azd

276 milionów na 
„Osthilfe".

Nie bez korzyści,  sądz .my — pi ­
sze „ G aze ta  H a n d lo w a"  — będzie 
dla czytelników polskich z a p o z n a ­
n e  się bliższe ze szczegółami  tak  
zwanego Sofor t— programu,  k tóry ia- 
ko us tawa na  mocy  dek re t u  p re zy ­
d en ta  H in d e n b u r g a  wchodź o bec ­
nie w życie. Na  czele akcj  po m ocy  
wschodnie j  stoi kolegjum,  sk ł ad a j ą ­
ce się z cz terech osób: głośny z o- 
s ta tmego sw ego  przemówien ia  min. 
T re v ir anus  i dy re k to r  d e p a r t a m e n tu  
minis ters twa wyżywier  ia W a c h s m a n  
z r a m e n i a  Rzeszy,  oraz mm, op ie ­
ki społecznej  dr. Hirtsiefer ' s e k r e ­
tarz s tanu prusk iego minis ters twa 
rolnictwa dr. K ru ege r  z ramienia 
rządu pruskiego.  Na komisarzy o- 
kręgow ych  mianowani  zostai  : ] ) d la  
P ru s  W schodn ic h  r adca  ministerjal- 
ny  Mussehl ; 2) dla Pomorza  p r u s ­
kiego dyr.  von  Devitz;  3) dla mar -  
chij pogranicznych ■ części Bran­
d en b u r g a  na  wschód  od Odry r a d ­
ca minist.  — Frankenbach ;  4) o,a 

, Ś ląska  ś redn iego — Ti tman;  5) dla 
Górnego Śląska  n a d p r e z y d e n t  Lu- 
kaschek.

P o m o c  dla k re só w  przewidziana  
jest  w dwojakie '  formie: przez  wsta­
wienie do budnetu  p a ń s tw a  o s o b ­
nych pozycyj  oraz tymczasow ych  
za rządzeń  w ki erunku p o m ocy  dla 
c ierpiących ni ed os ta t ek  obsza rów 
wschodnich.

Na  pierwsze  składają  się n a s t ę ­
pujące  pozycje:  1) 12 mi lionów rak. 
na  ulg frachtowe, z czego 10 rnilj. 
mk. dla P rus  Wschod nich,  a d w a  
milj mk. dla Pomeranj i ;  z.) O b n :że- 
nie po d a tk ó w  o 37 milj. mk , w tern 
7 milj. mk.  d^a Prus  Wschodnich;
3) 8 3000,000 mit. n a  cele społeczne;
4) P o m o c  dla rolnictwa, wyrażająca  
się s u m ą  50 irulj. mk. na  t ak  zwane 
zab jzpieczenie ruchu w g o s p o d a r ­
s twach i 7 m Ij. mk.  na  obniżenie  
s topy procen towe j  przy zaciąganiu 
pożyczek;  5) 10 milj. mk.  n a  b u d o ­
w ę  linij kolejowych.  O gó łem  w tej 
grupie asy g n o w an o  126 mUj. mk.

Tymczasowa  po m o c  dla prowin- 
cyjs wschodnich  przewidu-e:  1) U-
chronienie  zadłużonych mają tków,  
zwłaszcza  w P ru sach  Wscho dn ich ,  
od  egzekucyj .  W  tym celu u tw o ­
rzone zos ta ją  specja lne  urzędy,  t. 
zw. Landste l le ,  k tóre  b ę d ą  p o ro z u ­
miewały się z o d p o w ied m em i  in- 
r tanc jami  sądowerru; 2) O dc iążen ie  
zadludżonych maj ą tków  przez  o d ­
powiedn ie  k re dy ty  Na ten  cel prz e­
znacza  się 100 milj. mk.: 3) K r e d y ­
ty n a  cele kolonizacyjne  w wy so­
k o ś ć  50 milj. mk.

W y m ien io n y ch  w p u n k tach  2 ; 3 
kre dy tó w  dostarcza  bezzwłocznie 
Centra lny Bank Rolniczy (Renten-  
b ank  Credi tanstal t) ,  pozosta łe  k re ­
dyty  pokry te  b ę d ą  przez  w ypuszcze ­

n i e  obHgacyj indemmzacyjnych.  Je ­
dnocześnie  w dm u  15 b. m. rmał 
zos tać  c twa r ty  w Berlinie wielki 
memieck i  ba nk  osadniczy.  Z a d a ­
niem jego g łów nem  m »  być f inan­
sowanie  osadnic twa m em  eckiego 
w P rusac h W s c h o J n ,c h  według 
o t r zym ywanych in s t ruk cj j  od  kie­
rownic twa akcji pomocy  dla pro- 
wincyj wschodnich.  Jak w obec p o ­
wyższego programu,  który,  m ożna 
być  p ew n y m ,  sk rupu la tme w y k o n a ­
ny będzie,  p rz ed s t a w ;a się polski 
pr og ram  pom ocy  dla Pomorza?

Do  tego os tatn iego za p y ta m a  
m ożem y tylko dodać  od siebie: jak 
s :ę p izeds taw ia  program rządu w za 
kres ie  ożywienia  życia g o s p o d a r ­
czego Wi lenszczyzny i p om ocy  dla 
miej scowego  roin-ctwa i handlu? 
N.kt  zdaje  się nie wątpi ,  że ta p o ­
moc jes t tu niemniej  pot rzebna,  niż 
dla Pomorza .  *

morskich m a lo w an e  wzorki,  uarcza- 
n ą  wodą. z h u k :em wystrze lone kor­
ki „Gd  zie Wezu w jusz  czarniejszem 
zasępiony  licem, m e lawą, lecz ina 
s rebrnym  w y b u c h n ąć  ks iężycem.  
Pomnisz mies iąc z k ra teru  w y n u rz o ­
ny dołow,  gdy s taną ł  na  po nu rym 
kurhanie  popiołów i s tamtąd  blade  
czoło obrócił  do świata"?...

I tam czuł  poeta ,  że „gdyby 
mnie:  pamięci  bolu, za chce ń  i m a ­
rzeń.  a  więcej  roz sądku,  toby mi 
dobrze  było w N e a p o l u " . . gdzie 
„dymy są tęczą,  harmonizujesz  s>ę 
tak, jako śpiewy  z ciszą powiet rza".  
I teraz,  pa t r ząc  na ten sam widok,  
n a  ruchl iwą wiecznie wrz ącą  życiem 
Chiiiję i Corso,  na  Castel lo del  O v -  
„gmach co sie t rzyma przez  k r ó ­
lewską wolę w morzu,  ,ak jaje K o ­
lumba na  stole" myśli się o r o m a n ­
tycznym,  rozed rg anym  Julku, z a k o ­
c h a n y m  vzięcej w gwiazdach i p u r­
purowy ch  snach ukraiński  :h, n.ż w 
kobie tach  i cuda ch  Wschod u.

A  gdzież marzyć,  jak nie w tym 
s łodkim kraju,  gdzie kobie ty  są tak 
p iękne,  mężczyźni  tak  n am  ętm,  a 
dzieci  i stne dzieła sztuki?

Groty  Capri  s two rzone  do m a ­
rzeń,  gdy łócłż smukła  i lekka wp ły ­
nie miękko w t aką  o lbrzymią sale 
o pos adzce  z p łynn ego szafiru t k a ­
nego rebrem.  o ścianach rzeźbio­
n ych  w białe s ta laktyty ,  a spalone 
s łońcem ciało obejmie  rzeźw.ący 
chłód wo dy  i wiecznego clenia, roz­
świet lonego p re m  er iam'  słońca przez 
wodę,  k tó rej tale z a m y k a ją  przej ­
ście, m a  sus wrażenie ,  że czar iakiś 
za mkną ł  w zaklę tym pałacu i że d ę  
z tej sennej  ri szy,  z tej bajk '  nie 
w j jd z i e  na  wrzaski .wy świat.  I nie

Niebezpieczny precedens.
Niamizy naruszają postanowienia traktatu wersalskiego.

(Tel. od w łasnego korespondenta z  W arszaw y).
A g e n c ja  p ra s o w a  „Iskra" donosi  

z 3rati slavy,  że w m a n ew ia ch  w oj sko ­
wych Chechoslowacji ,  k tóre  o d b ę d ą  
się w początkach  wrześni a, mają 
wz 'ąć  udział  p r z e d s t a w :c:ele wojsk  
zagranicznych.  Sensac ,ę  wywołuje  
fakt, że mają  tam przybyć również  
oficerowie men, .eccy w osobach  
majora  M an ns te ina  ze sz tabu n :e- 
mieckiego oraz k ap i t an a  Tou ssaint  
ze służby wywiadowcze j  n iemiec ­
kiej.

O  ile wiadomość ta  sprawdzi  się, 
zajdzie dość  c iekawy w y p a d e k  z za ­
kresu  p raw a  r r :ędzyn arodo wego.  
Niemcy n u  ut rzymują  przy swym

posels twie w P radze ,  podobnie  
zresz tą  jaŁ w innych pańs twach ,  
k tó re  podpisa ły  t rak ta t  wersj  ski, 
ża dnego  przedstawicie la  w c i s k o w e ’ 
go. Nie wolno też  N 'e m com  wysyłać  
do pańs tw  zagranicznych ża dnych 
misyj specja lnych,  co przewiduje 
wyraźnie  t rakta t  wersalski  w ar ty ­
kule 179, oświadczając :  „Niemcy
zobowiązały  się, począwszy  od daty  
w której  niniejszy t rakta t  uzyskał  
m oc  obowiązującą ,  nie a k r ed y to w ać  
w ża d n y m  obcym kraju ża dny ch  
misyi wojskowych,  morskiej  lub 
lotniczej, nie wysyłać ani też nie 
pozwalać  n a  w^jzzd takiej  misji".

Briand wydaje niebieską księgą o sweitn
projekcie.

(Tel. od w łasnero  korespondenta z  W arszaw y).

Francuskie  Min. Spraw Zagrań,  
ma  w y d a ć  niebieską  księgę,  w któ 
rej opubl ikowany zostanie  teks t  
m e m o r a n d u m  B r a r d a  o P aneu rop ie  
oraz  odpowiedzi  26 państw.  Briand 
ma p ra cow ać  obecn ie  nad m e m o ­

rand um ,  w którerr  uwzględniony 
będzie  matei jŁł  zawar ty  w n ad e s ła ­
nych odpowiedziach.

N owe m e m o r a n d u m  zostań .e  zło­
żone na  wrześn iowem zgromadzeniu
L gi.

Ambasador amerykański tv Prusach Wsch.
(Tel. o ś  w łasnego kort spondt nie z  W arsztw y).

P u n k t  ciężkości p ro p a g an d y  nie 
mieckiej  po  n iepow od zen iach  Anglji  
i Francji  sk ierowany  został  obecnie  
na  S tany Z jednoczone .  P raw d o p o -

„Kur;er Czerwony "  donosi  z Ber­
lina: D użą  sensację  wywoła ła  tu
wiadomo=ć,  że a m b as a d o r  a m e r y ­
kański  w Berlinie Sacke t t  udał  się 
n a  k i lkudn iową wyc ieczkę do Prus  
W sch o d n ic h .  W y c ie czk a  ta jest k o ­
m e n to w a n a  w Berlinie jako studja 
przedsięwzię te  p od  w pływ em rządu 
Rzeszy,  m aj ąc e  n a  celu zbadanie  
sprawy,  związanej  z koryt arzem p o ­
morskim.

dobnie  również  w rozmow ach  z d y ­
plomatami  am erykańskimi  Niemcy 
poruszają  sp ra wę s tosunku  polsko- 
l i tewskiego i znane koncepc je  re ­
k o m p en s a t  dla Polski na  Wscho dz ie .

— O—  - ,  „• .

-G ru p a  n o w o m ian o w an y ch  p o d p o ru c zn ik ó w  polsk ie j  m arynark i  w o jen n e j  z k o ­
m en d a n tem  Szkoły  P o d ch o rą ży c h  M arynark i  W o jen n e j ,  K o m a n d o rem  Kory-

tow sk im  pośrodku .

Przed dziesięciu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

Z D M A  22 SIERPNIA.
Front północny. Siły g łówni’ ko rp u su  

konnego  Geja, w zm ocn ione  p iechotą ,  w y b iw ­
szy  sobie nu  po łudn ie  od Mławy przejście,  
posunę ły  się  pod os łoną  n a ta rc ia  n a  Mławę, 
w re jo n  Szurnę,ka. W  w a lk a c h  łych poniosła  
c iężk ie  s t ra ty  nasza 18-a dyw iz ja ,  ja k o  łtaż 
202 pu łk  z dyw iz ji  odbotnicze  j. B ry g ad a  
syberyjsika osiągnęła  j ed n y m  pułk iem  C ho­
rzele.

Front środkow y. 4-a a r in j a :  7 b rygada  
r eze rw o w a  d o chodzi  do Ostro łęki,  lń-la  d; 
wizja, 'piechoty, po w a lk ac h  po.d Śn iadow em  
zdobyła  Ł om żę  o godz. 1 A-ej, ro z b i ja ją c  od 
dz ia ły  15-ej a rm j i  sowieckiej.

1 a dyw iz ja  leg jonów  zdobyw a  Białystok 
w god z in ach  ra n n y ch .  Zajęcie  tego in iasla  
s ła je  s ię  p o czą tk iem  ciężkiej b i tw y  z o d d z ia ­
łami 16-cj a rm j i  sowieckiej,  p ra g n ąc e j  sobie 
u to ro w a ć  za  w sze lką  cenę  d ro g ę  na wschód.

chce  się wypływać,  wracać ,  tvlko 
dać  ko łysać  przy słodkie! meledj i  
mandol iny,  w tajemniczej,  dale l  tej 
od  zgiełku grocie.

Ale  mus terminów,  programu,  
i t. p. rzeczywistości  skrzeczy i wo 
ła n ad  uchem.  Prze rzućmy się więc 
w inną  baikę ,  r ó w n e  groźną,  jak 
t am ta  była słodka.  Jed źmy  na  W e ­
zuwjusz.  Z  miasta ju_ widać co 
wieczór  pu rp u ro w ą  smugę,  przez  
l ornetkę  dost rzec naw et  m ożna  jej 
ruch i migot lh /y  blask T o  nieza- 
s tygł a  od  os ta tniego w ybuc hu lawa. 
T r z e b a  ją zbliska zobaczyć.  Dla za ­
chow an ia  tradycj i  b ierzemy wettu- 
r .na brzęczącego  dziesięciu d zw o n ­
kami  u chomąta  mułu,  o bw ieszone­
go ozdobami  z ponsowej  włóczki 
i z kwiatem przy uchu.  Bydle to, 
tupiąc  ostro, wciąga  nas  po drodze  
coraz bardziej  st romej ,  w coraz 
martwiejszy,  szary,  pozba wiony  ro ­
ślinności kraj.  T o  jakaś  zamarła  
p laneta ;  zastygłe skorupy lawy leżą 
n iby o h y d n e  płazy,  skamienia łe  fale 
ogniste,  cieczy przewala ją  się ciem- 
nemi  bałwanam i  chropowatych,  p o ­
ro wa tych  żużli. T u  znów brniemy 
w ławicach popielatych,  miękkich 
popiołów Śmierć panu ie  n ad  tym 
ko t ł em czarownic,  z k tórego sam 
Belzebub wyrzuca  gejzery  lawy 
wazystkonnzczące j .  f orzucemy m u ­
ły, kolejt ta funiooli-funicola wiezie 
nas  p ros topad le  w gćrę,  n i e j ed n e­
m u  z pasaże rów  robi się n iew y­
raźnie,  bo istotnie w iażcn ie  i e  sie 
p łynie do nieba  Potyka jąc  się 
o os tre kawałk i  rozkruszonych  żużli, 
włazimy na  szemrzące ,  rozżarzone 
różowo  pole; to nGzastygła ł a w  ca 
osnu ta  dym em , o zapachu siarki,

Po 20-godzinnych w a lk a rh  u l irznych ,  wśród  
k tó ry ch  poległ jed en  z n a j tęższy ch  o f ice rów  
1-go p u łk u  legjonów, k a p i t a n  M ar jań sk i ,  zo­
sta ła  16-a a r m ja  sowiecka zupełnie  ro z g ro ­
m io n a ,  t racąc  przeszło  7000 jeńców , 1 s a m o ­
lot, 22 dz ia ła ,  121 k a r a b in ó w  m as zy n o w y ch ,  
t rzy  pociągi z m a te r ja łe m  w o jen n y m  i m asę  
taboru ,

W  dn iu  dzis ie jszym  p rzew idu je  Naczelny 
W ódz,  p o  zakończen iu  0'perncyj, o d c in a j ą ­
cych n iep rzy jac ie low i  odw rót ,  zm ianę  k ie ­
ru n k u  fro n tu  z pó łnoonego n a  wsehodni ,  p o ­
da jąc  now y  zarys o peracy j .

Front poluduinw y. Na po łudnie  od Za- 
moLścia n iep rzy jac ie l  z a ją ł  T om aszów ,  Ko­
m aró w  i Tyszowce.

Akcjr  (>-ej a rm j i  i świeżo u tw o rz o n e j  
■grupy g enera ła  St. .Hallera m a  p rzeb ieg  po ­
m yślny .

Przed Wystawą Turystyczna
w Warszawie.

Term in otwarcia pierwszej w W ar­
szawie wystawy, turystycznej, która  
m ieścić  się będzie w lokalu Touring-  
Klubu oraz ma terenie ogrodu Baga­
tela. został przesunięty o tydzień;  
otwarcie w ystaw y nastąpi w dniu  
(i września i trwać ona będzie do 
(i października.

Prace przygotow aw cze do w ysta ­
wy są już w pełni. Organizatorzy  
pragną pokazać eksponaty w ystaw y  
poznańskiej w najbardziej estetycznej  
forn.ie; poza eksponatam i z Komturu, 
stanie n a  w ystaw ie  szereg kiosków  
Poza tern dyrekcja przygotowuje dla 
publiczności szereg a t iakcy i  i n ie ­
spodzianek. Jedną z najoryginaln iej­
szych atrakcyj będą grupy chłopów  
i ch łopek  z c iekaw ych etnograficznie  
okolic, którzy muzyką, strojem i p ieś­
nią  dadzą zyyiedzającej publiczności 
obraz piękna i -oryginalności naszego  
folkloru; chłopi oraz chłopki yyyra 
niać będą na miejscu charakterystycz­
ne przedmioty sztuki ludowej.

V 'ystaw a ohejnim róyynież szereg  
prac z dziedziny fotografji artystycz­
nej oraz yyystawę obrazóyy yyybitnych 
polskich malarzy.

Pokaz pierwszego polskiego 
silnika samolotowego.

W  dniu  20 b. m. o d b y ł  się  yv fab ryce  
„A via‘" w W arszaw ie  p o k a z  siln.ilka s a m o lo ­
towego „Avia W. Z. 7“ k o n s t ru k c j i  inż. Z a ­
lewskiego; prodoty.p si ln ika  lego yyykonany 
został  przez  k o n s t ru k to ra  jeszcze p rzed  d w o ­
ma Jaty i jest  p ie rw szy m  polsk im  s i ln ik iem  
sam olo tow ym .

Silnik „Ayia AV. Z. 7“ o m o cy  80 kom , 
c h ło d z o n y  jest  p o w ie trz em ,  znajdzie  on za- 
s lo sow an ie  w a p a r a ta c h  spor tow ych .  T rzy  
silniki tego typu  zostały już  zam ów ione  przez, 
d e p a r ta m e n t  a e ro n a u ty k i  o raz  t rzy  p rzez  z a ­
rząd  g łów ny Ligi O b ro n y  P o w ie t rzn e j  i P rz e ­
c iwgazowej.

P o k az  p ro to ty p u  s i ln ika  yyypadł z a d a w a ­
la jąco  ,i w n a jb l iż s zy m  czasie zostanie  on 
p o d d a n y  p ró b o m  tech n iczn y m ,  po czem  
■wmontowany będzie  do  a p a ra tu .

—OU—

Humor zagraniczny.
PRZEHOLOW AŁ.

M iędzy  Szkotem  a A m e ry k an in em  toez \  la 
się ;dy«'kusja n a  'teimait osob liwośc i  yv rodzin* 
n y c h  Ikrujach.

—  U n a s ,  m ówi A m erykanin!  yv BuffaJo, 
m ieszka  n iew ias ta  łalk wielkiego y\ zrostu,  iż 
p ie rw sze  śn ia d an ie  doc ie ra  d o  je j  żo łąd k a  
d o p ie ro  w porze  ob iadow ej.

—  A u  mas, o p o w iad a  p o g a rd l iw ie  Szkol, 
miesizka w Edynlbungn olbrzym , k tó ry  gdy 
soibie p rz e m o c z y  nogi  w styczniu,  z ac zy n a  
tkichać d o p ie ro  w l ipcu .

(L ondon Riddcr.)

Giełda w arszaw ska i  dn. 21.VIII. b.r.
WALUTY I DFW1ZY:

Dotary ......................................B.8P—8,91— 8 97
Ł fM g j* . ............................ 124,58— 124,89— 12-ł 27
H o l a n d j a ........................35St,07— 359.97— 35S.17
B u k a r e s z t ........................16b.28— lo 6 ,7 3 - 1 5 5 .8 3
Londyn . . . 43 ,4072- 4 3 , 5 l 7 , - 4 3 , 201/ .
K openhaga  • . . . . 23ć « 8 —239,58—238,98 
N o w y  York . . . . . .  8,1103—8 ,9 2 3 - 8 ,8 8 3
N o w y  York kabel . . . .  8,913— 8,933— 8^393
P a r y ż ........................ 3 5 , 0 5 7 , - 3 5 , 14‘„ - - 3 4  0 6 7 ,
Pragj  .............................26 44—2C.50—26.H8
S z w a j e a r j a ......................173.37— 173,73— 172,87
Stokbolm  . . .  . 239,57—240,17—23? 97
W i e d ł ń ............................  125,94— 126,25— 12i,f  3
Berlin w obr. p ry w ..........................................212,85

PA^IEPY PROCENTOWE:
P o ż y c z k a  Inweatyc ......................................... 112,25
5% k o n w e r s y j n a ...............................................55.50
6% kolejowa ................................................. 4 3 / 0
10% K o l e j o w a ................................................. 103,00
8^( i ,.  Z. B. G K. i B. R., o W. B. G. K. 94 on
Te sam e 'T% ....................................................83,2 5
4% z i e m s k i e ......................................................46,00
4 7 j % ziem skie  ............................................ 5b ,i5
5% L. Z. w a r s z a w s k i e ...............................59,65
8% w a - s z a w s k i e ............................  78.00—76,50
8% K a l i s z a ........................................................68,75
8% ł  -idzł  71,25
3<i(, P i o t r k o w a ...............................................  68 90
10% S i e d l e c .......................................................... 82.25
8% K i e l c ............................................................. 67,50

A K C J E
B ank  Polski ............................ 165,50— 166 OD
B ank  Z a c h o d n i ........................................... 72,00
C h o d o r ó w ...........................................................130.00
C z ę s t o c i c e ............................................................. 35,00
L i l p o p .............................................................  26,25
M o d r a e j ó w ........................................................  8,50
H a b e r b u s c h ...................................................... 114,25

M m n m

popie la ta  z wierzchu zastygnię tego 
Do brzegach,  a dalej  p łonącą  ża ­
rem.  Skacz ąc  po gorących k am ie ­
niach wspinamy się jeszcze.  Co to? 
Nagłe  nic nie w d a ć  wkuło.  T o  
dym i jednocześnie  chmura ,  n a s u ­
w a ją ca  się na  nas,  tak  gęsto, że
cały horyzont  niknie i dopiero  po 
dobrej  chwili widzimy znow szafi­
rowe morze,  terągłe zatoki  z biało-
różowemi domami,  szare gaje oli­
w ek  i Ciemno-zielonych cyprysuw 
i pinij. D u ż em 1 kroplami  opad ła  na  
nas  rosa,  którą suszy gorący o d d ech  
kra teru! Bo OiO les teśmy tuż. Przez  
mgłę  d ym u którą wiat r  odgania,  
pochyl iwszy się v dzimy czerwone,  
go-ące. . .  wnętrzności  ziemi! N a  dnie 
wielkiego leja, op łym ęt eg o  s i a ry m  
ku rzem  popiołu,  płonie,  burzy się 
i rusza  wieczny ogień zażegm ęty 
ta jemniczą  po t ęg ą  natury.  Coś się 
p r z c w a c a  w tej dużej  rozpadlinie 
w giębi, ziejąct  czerwonem i pło­
mieniami! Kłębi  się, burczy,  szamo­
cze, k icha  i porykuje ,  bulgocze jak 
w garnku,  czasami gwizdnie  ci nad 
uche m  i puści k am y czek  wielko ni 
g łowy ludzkiej.

„Luoyper  sobie m a k a r o n  gotuje",  
żar tu ją przewoźnicy,  opow iada ją  o 
Angl iku,  k tóry tu skoczy! kiedyś,  
„w samo piekło" ,  o *em, jak  wy le ­
wy lawy psu ją  to kolejkę,  to o b se r ­
wator ium,  w k tó re m  raz  siedzieli u- 
rzędnicy,  pa t rzac  jak ich lawa w k o ­
ło za lewa i czekając,  czy nie zapali 
domu.  „W ezuw ju sz  jes t zlv, be­
stia, dos ta je  kurczów żołądka,  rzy­
ga  ogniem i lawą, psuje  vdnnice,  a 
najgorzej  że  trzęsie.. .  t rzęs ie na  da- 
j ek ą  odległość, i wtedy. . .  polecaj  się 
M adonn ie  i świę t emu Januaremu,

(San Genuaro) ,  od  tego n iem a r a ­
tunku,  domy lecą n a  głowę,  j akbv 
były z kart,  i w kilka s ekund  nie­
m a  miasta,  ani  ludzi, tylko gruzy i 
t r u p y ”...

P ię kn y  kra- b o sk a  s t arożytna  
Italio, ojczyzno wszystkich  u d o w  
Europy ,  co wiekam.  czerpały  z niej 
swą kulturęł  Wstrząsasz  się może  z 
obrzydzenia  od czasu do czasu z 
p o w o d u  nł ugawych typów,  k tóre  
d ep c zą  twe ruiny,  zrywaią  twe r ó ­
że, i wrzaskiem różnojęzycznym za ­
pełni j  ją świątynie. . .

Ost ry,  długi jęzor  ogm a w y c h y ­
nął  się z g łębin i rzucił się ku  n am  
wysoko, jak  żywa,  wściekła istota,
0 mato się uzr.ął p łomieniem,  a coś 
w lozdar te j  ranie  z iem ’ zaryczalo.  
boleśP’e szaipiąc  gore jące  trzewia...  
Na  dół, na  doł  do se renad  i m a n ­
dolin, przy kieliszku Lacr im a Cristi 
lub s łodkiego Ast i  s p u m a n te  z a p o m ­
ni jmy o krar.ne śmierci,  wsłuchujmy 
się raczej jak  tętni  sw obodne ,  nic 
sobie z n iczego nie robiące życie 
czarnookich lazza ror .w.

Wiek i  historji, marz en ia  poeti iw, 
namiętność '  t lu r r ćw  upadlci dynastyj,,  
fa natyzm  religijny i p o g a ń s k a  b ez ­
t roska  splata ją się w tern g w a rn em
1 ko lo rowem mieście południowej  
Europy,  m aj ąc em  już p o s m a k  wy 
brzeży af rykańskich,  z k tó remi  tyłe 
ir iało t o ru n k ó w  przy jaznych lub 
wojennych .

P a c h n ą  róże  sza franowe p ęk am i  
t rzymane w re kach  i la tają  nad  
g ' a n a t o w y m  ogro dem  świecące  lu- 
ciole. Hel. Romer.

. ..„I
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W I E Ś C I I  C B K A Ź K l  Z  K R A J U
Ustalenie winy posła Dworczanina.

( Tel, od wiasn. kore^p.).
BIAŁYSTOK, 21.VIII—30 r. W związku z zajściem w Alekszycach, 

aresz tow ano  tam 21 osób, z których 11 przyznało się w czasie badania 
d o  obrzucania policji kamieniami Faat strzelania przez posła Dworcza- 
n ina  stwierdzili protokularnie  wszyscy świadKOwie.

Udział Lidy w li-cli Targach Północnych.
W  związku z mającemi  się o d ­

b y ć  w drug ie ’ połowie września'  
] Argami Pc Jnocnemi w Wilnie,  W y  

•dz.ał P owia towy na  posiedzeniu  w 
'dniu 18 b. m. pos tanowi ł  wziąć u 
■dz ał w tych  targach i wys tawić  na 
p o k a z  ek sp o n a ty  z powiatu  ‘idzkie-

go w r ostaci nasion,  d rz ew ek  ze 
szkółeK owocowych,  chlewni  i w y ­
kresów odwadnian ia  Bagien Doku- 
dowskich i .nnych.

Po zała twieniu wielu spraw mniej ­
sze;, wagi p ó źnym  wieczorem pos ie ­
dzenie  zamknię to .

\V nocy z dnia 11 na 12 sierpniu r. b. na 
drodze w iodące] z D ługosiodła do folw arku  
IZrytycze zostały znalezione rzucone na uro­
dzę pism a odręczne członków  I*. ł \  S. L ew i­
cy  Sm olana Aleksandra, T yborow skiego Ka­
zim ierza, Zagroby i i  iloida, .Michała P rju ga , 
Stan isław a Syezkow sk iego i W alentego Bro- 
slaw skiego, w których w ym ienien i w łasno-

ręeznem i podpisam i stw ierdzają, iż poczu­
wają się  do w i ly względem  P olsk i z racji, 
że należeli do l». I*. S. L ew icy, lo  też pism em  
sw em  w łasjioręcznem  stw ierdzają, iż odtąd  
będą publicznie zwalczać kom unistów  i P. 
P. S. Lew icę, któryeli uw ażają za wrogów  
narodu polsk iego i R zeczypospolitej.

Morderstwu na weselisku.
Przed tygodniem  we wsi M icnany, gm iny  

lip n isk icj odbyw ało się  w esele, na które przy­
b y ł rów nież zam ożny gospodarz z tejże wsi 
Piotr Bobin, który niedaw no jeszcze p rzjb y l 
z Ameryki. W czasie zabawy przybył także  
niejaki W ładysław  K olejew iez, m ieszkaniec  
sąsiedn iej w iosk i Ejtuny, który już od uiuż- 
szego czasu pałał nienaw iścią  do Bobina. 
W  pewnym  m om encie k o le jew iez  w szczął

Zatrucie celnika naftą.

tkoło
w ia ł  u  w ileńsko-trock iego  p o ta je m n ą  gorzel 
n ię .  Gorzeln ia  była dobrze  uk ry ta  \v Jesie n ad  
W il j ą  i f u n k c jo n o w ała  już od  dłuższego czasu 
P rz e s tęp c ó w  zd y b an o  na g o rący m  uczynku  
p ę d z e n ia  wódki ze zboża. Gorzelnię  założyły 
i obsługa wały 3 osoby: Adolt S ta rc /u k  i Sta-

POSTAWY
-+- P ogoda  a zbiory legorocziie. P o  (lwu 

'latach n ieu ro d z a ju  ro ln ik  tu te jszy  żywił 
w tym 'roku dość s łabą  nadzie ję  n a  p o le p ­
szen ie  swego położenia.  Obfi ta  w  ciepło 
i p ro m ien ie  s łoneczn i  wiosna sp rzy ja ła  k ie ł ­
k o w a n iu  roślin .  Lecz g o rą ce  i suche lalo 
z a t r z y m a ło  n o r m a ln y  rozw ój zbóż ja rych .  
Mniej  odczuty  b r a k  wilgoci żyto, okopo- 
w iz n y  i m oty lkow e .

O becn ie  od p a ru  tygodni p a d a ją  u r y w ­
akami często  u lewne deszcze,  n ie ra z  po łączone  
z g w a ł to w n y m  w ia trem ,  g rad em  i burzą.  
'N adm iar  deszczów d a je  -się we znaki  szcze­
g ó ln ie  wsiom  niescatlonyim gdzie  z b ra k u  
r o w ó w  odpływ -wody odbyw a  się d roga  ma­
t u r a  tną. Nie m a ją c  o dp ływ u  w oda  zalrzy- 
m u je  się w  „ m ie d z a c h "  m ięd zy  „ sz n u ra m i  , 
w e  w klęs łośc iach  g ru n lu  i p o w o d u je  gnicie 
k a r to f l i .  N iestała  pogoda  znowu h a m u je  
s p rz ą ta n ie  zbóż ja ry ch .

D ra p ie  się w  g łow ę ro ln ik  i oczekuje  dni 
p o godnych .  Dalsze t rw an ie  d eszczów  'byłoby 
j u ż  k lęską  gdvż k a r to f le  są u n a s  zasadni  
<czym a r ty k u łem  wyżyw ien ia  ludności.

PI. M ancewiez.

Konsekracja Kościoła pclskrego w Budapeszcie przez 
ks. Prymasa Hlonda.

Znalezienie skarbu wpoblilu Kotszan.
Kta mówi prawdę — ojciec czy syn?

Niedawno donosiliśmy o znalezieniu przez jednego z gospodarzy 
podczas  rozkopywania ziemi wpobliżu Rybiszek skarbu numizmatycz­
nego, składającego się z większej ilości starych m onet w postaci srebr­
nych sztabek.

OLecnie nasz korespondent z Holszan donosi, że podobny wypadek 
miał miejsce przed paru dniami wpobliżu Holszan. Syn jednego z gospo­
darzy, wsi Giejstuny gm. holszanskiej, pasąc k tow y  w polu, grzebiąc 
w ziemi, na nieznacznej głębokości natrafił na jakiś przedmiot. Po dal- 
szem odgrzebaniu ziemi okazało się, że była to  skrzynia. Zniszczone rdzą 
zamki pod nieznacznym naciskiem ustąpiły i oczom chłopca przedstawił 
się niespodziany, tczęsto może śniony) obraz.

Skrzynia napełniona była, jak się on wyraża „żółtymi groszakami".
Uszczęśliwiony chłopiec pobiegł do ojca, k tórem u opowiedział o  swo- 

jem odkryciu. Razem przykryli skrzynię ziemią, a gdy noc przyszła, po­
jechali tam wozem i skrzynię przetransportow ali w bardziej „bezpieczne", 
a tylko im wiaaome, miejsce.

Dyskrecję jednak zachował tylko ojciec, bo wypiera się zvialezienia 
jakiegokolwiek skarbu, natom iast syn był mniej dysnretny i wieść o tern 
szybko się rozniosła po okolicy, docierając nawet do władz. Zjechała 
komisja, szukano, lecz znaleziono tylko miejsce, gdzie była zakopar i 
skrzynia  z wyraźnemi jej śladami, ale skarbu niema. Czy wiadomość 
c  skarbie jest orawdziwa, trudno wobec tego sądzić, chociaż chłopak 
twierdził i twierdzi, że skarb znalazł.

Nadmienić przytem należy, że znalezienie skarbu w tych okolicach  
nie jest wypadkiem odosobnionym , zdarzało się bowiem już Kilkakrotnie, 
że  różni szczęśliw i takie skarby tu znachodzili.

U bram Canossy.
Skrucha członków P.P.S.— lewicy.

(O d  w la s n . Tcoresp. z  L i d y ) .  .
aw anturę z Robinem , przyczem  pochw ycił 
poprzednio przygotow any kół i zadał śm ier­
telny c ios B obinow i w głow ę. Zanim Bobina  
dow ieziono do szpitala pow iatow ego w L i­
dzie, ten w drodze już zm arł. M orderca zaś 
zdążył zbiec w okoliczne lasy , gdzie do duła  
dzisiejszego ukryw a się przed okiem  policji. 
Rodzina m ordercy czyni w szelk ie w ysiłk i, by 
ułatw ić mu ucieczkę zagranicę.

D n ia  15 s ie rp n ia  1930 r. w O gnisku  Kole- tak o w ej  bu fe tow y  przez nieuwagi;  du  szkla- 
jo w e m  Za h u c i e  odbyła  -się p ła tn a  zab aw a  ta- lieczki na la ł  nafty ,  k tó rą  p. Rab  i w yp i ł  jed-
neczna,  na k tó re j  bufet b y t  u t r z y m y w a n y  .Bym telli m. W id z ą c  zatrucie ,  p. Uibiejowa
p r z e z  zarząd  O gn iska  yolejowego. P R ab '  w- obawie  o m ęża  dosta ły  a ta k u  sercowego,
d o z o rca  m ie jscow ego  Urzędu Celnego, zmę Z arząd  Ogniska Kolejowego n ieszczęśl iwym  
ozony  tańcam i,  chcąc  zaspokoić  p ragn ien ie ,  m a łż o n k o m  n a ty c h m ia s t  11 dzielił  p ie rw sze j
zażądał  w bufecie  lem on jady ,  lecz zam ias t  poimocy.

Wykrycie tajnej gorzelni.
Oncgdaj  fu n k c jo n a r iu s z ,  P.  P. wykrył-  liislaw Rrozi-wiez ze wsi Mack.e ły, gm. gier-
zaśc-buik . Luczku, gm. w-oraiiańslkiiij, po- w iack te j  i 'Leonard  R. ma-ńczyik 7. zaśc W o ­

da, g m  gierw iackicj.  B razewicz został  n a ty ­
chm ias t  u ję ty ,  zaś JStarczukowi j B om ańczy-  
kowi u d a ło  .się zbiec. ć!b rządzono  za n im i  p o ­
ścig. Aparaty i n iew ie lka  Mość gotowej w ó d ­
ki został  sk o n f isk o w an e .  (111)

ZAHACIE
+  Obchód S\V!ięt!i żo łn . Polsk . przez Zw. 

Strzelecki. D n ia  15 s ie rpn ia  1930 r. o godz i­
nie 10 poczęta  się zbierać  ludność w św ie t l i ­
cy s trzeleckiej,  gdzie przy szczelnie w y p e ł ­
n ionej  sa li  ikomendant  Oddziału  Zw. S t rz e ­
leckiego wygłosi! okoliczność  io we p rz e m ó ­
wienie, w k tó rem  p ięk n ie  11 ją ł  przeb ieg  zw y ­
c ięskiej  walki nad (bolszewikami w 1920 r. 
Po p rz e m ó w .en .u  wznies iono  d ługo trw ale  
o k rzyk i  na  cześć 'Marszałka P iłsudsk iego  
i Żołnierza  .Polskiego, n a s tęp n ie  odbyła  się 
b e zp ła tn a  zab aw a  taneczna  przy  dźw ięk ach  
o rk ies try  w ła sn e j .  Obecna.

-p P odziękow anie. L udność  m ie jscow a  
i okoliczna  Z ahacia  Składa tą d ro g ą  se rd ec z ­
ne p o d z ię k o w a n ie  'K om endantow i m ie jsco w e­
go  O d d z ia łu  Zw. S t rze leck iego  za b ezp ła tn e  
i chętni; udz ie lan ie  wszelkich p o ra d  i p i s a ­
n ie  podań .  Zm uszeni  jes te śm y zaznaczyć, że 
ikomendant  strzelecki jest j e d y n y m  cz łow ie ­
kiem w Zuhaciu .  k tó ry  nigdy n ie  o d m aw ia ł  
p o m o c y  dl tut. ludności,  za co mu s k ła d a ­
my s ta ro p o lsk ie  „Róg zapłać"!

Następują podpisy.

Z działalności Związku Straży 
Pożarnych Województwa 

Wileńskiego.
Oprócz codziennej pracy’, którą 

Związek w ykonuje s woj era i siłami 
fachowem i, na łerenie wojew ództw a  
przez lustracje i szkolenie egzystują­
cych oraz organizację now ych  straży 
pożarnych, dokonyw anej instruktora­
mi zainstalowanem i na każde dwa 
powiaty, w ostatnim czasie priwyd.jum 
związku zajęte jest organizacją „Ti  
godnia Strażackiego", budzącego  
znaczne zainteresowanie wśród stra- 
żaelwa i części społeczeństwa inte­
resującej się obroną przeciwpożaro­
wą, który odbędzie się podczas trw a­
nia Targów Północnych od 21 -go do 
28-go września włącznie.

Rada związku w osob ie  prezesa  
pana woj-ewody W ładysława Raczkie- 
wucza wraz z zarządem związku  
w osobach  pp. perzesa M. Bohdano­
wicza, w iceprezesa St. Kirtiklisa —  
w icew ojew ody  wileńskiego, dyrektora  
O. Rackiewócza, kuratora S. Pogo­
rzelskiego, naczelnika J. R akow skie­
go, dyrektora M. Biernackiego, k o ­
m endanta M. W aligóry i inspektora  
inż S. Szuberta przygotowała odezwę  
do społeczeństwa w ojew ództw a w i­
leńskiego, w której oprócz ogólnego  
programu „Tygodnia Strażackiego"  
przedstawiła cyfrow y stan obrony  
przeciwpożarowej zagranicą w P o l­
sce, a w szczególności na W ileń ­
szczyźnie.

Z cytr tyci) dow iadujem y się, że 
jeżeli w Belgji, Francji, N iem czech  
lub Czechosłowacji 1-na straż przy­
pada na 8— 12 kim. kw„ a wt Polsce  
w w ojew ództw ie  kielerckiem 2 5 'kim.  
kw„ łódzkiem 19 kim. k\v„ to wr w o ­
jew ództw ie  w ileńskiem  1-na straż na 
177 kim. kw. Cyfry te w yjaśniają po- 
w ody m usow ych pożarów

W programie „Tygodnia Strażac­
kiego" na szczególną uwagę zasługuje  
dzień 28-go września w Wilnie.

W  dniu tym związek organizuje  
zawody jednostkow e o mistrzostwo  
w ojewódzkie, poprzedzone pochodem  
historycznego rozwoju po/.arnictwa  
od czasów starożytnych przez wiek  
średni od  chw ili  obecnej włącznie, 
oraz popisy strażackie. Uczestnicy  
pochodu będą ubrani w kostjum y h i­
storyczne lub m undury i zaopatrzeni 
w .narzędzia, któremi się przy swojej  
pracy w tych czasach posługiwali. 
Będą tam  m iędzy  innem i n iewolnicy  
z czasów Nerona ze swoim  nacze l­
n ik iem  „Rufrmem" na czele i przed­
stawiciele różnych cechów rzem ieśl­
n iczych, a także narzędzia od zw y­
kłymi staroświeckich kubełków i dre­
w nianych  ręcznych sikawek do auto­
p om py włącznie.

O rganizowane w tymże dniu ró w ­
nież w Wilnie, zawody jednostkow e  
i  pokazy; pobudziły poszczególni 
straże pożarne do bardzo intensyw­
nych ćwiczeń Zapowiadają sic bardzo 
zacięte walki tak o m istrzostwo w o ­
jew ództw a jak i stosunkow o cenne  
nagrody.

Zmiany w administracji.
D ow iadujem y się, że starostą w 

Ostrowiu - M azowieckim mianowany  
został dotychczasow-y starosta p o w ia ­
tu wileńsko-trockiego p. W itkowski.

D otychczasow y starosta w Ostro­
wiu Poznańskim  p. Kaczyński został 
m ianow any naczeln ik iem  wydziału  
sam orządowego w urzędzie wojewódz  
kim w Białymstoku, a dotychczasow y  
naczelnik  tego wydziału p. Galasie- 
wicz, pow ołany został na takież stano  
w'sko do urzędu wojew ódzkiego  w No 
w-0 gródku.

— OO—  *»■ ̂  ̂

Stan zdrowotny na 
Wileńszczyźnie.

W  ubiegłym  tygodn iu  n a  terenie  w o je ­
w ódz tw a  wileńskiego z an o to w an o  c h o ro b y  
zakaźne w n as tęp u jąc y c h  'powia tach:

W iln o  —  (Jur b rz u sz n y  5 w ypadków ,  pło- 
'ii.ii;a 13 (1 zgon), b ta n ie a  22, róża (i, ksz tnsiec
4, gruź lica  11, jaglica  4 g ry p a  2, odkażono  
m ie sz k ań  2.

P ow ia t  wileńsk-o-troc.ki —  d u r  b rzu szn y  2, 
k sztusiec  5, jaglica  1.

Pow iait wilejsikii —  b łon ica  1 jag lica  10.
iPo wia t  m o ło d eczań sk i  —  cze rw o n k a  1, 

p łon ica  fi, o d ra  2, jag lic*  S.
.Powiał b ra s ław sk i  —  płon ica  1, b łon ica  3. 

ksztusiec 2, g ruź lica  8 (1 zgon), jag l ica  34, 
iues 1.

P ow ia t  o szm iausk .  —  ks/.tusiec 5,, g ru ź ­
lica 2.

'Powiat święcian.ski —  p łon ica  3, g ruź l ica
5, jagl ica  o',‘ in f lu e n c ja  2.

P o w ia t  postu wski —  d u r  p lam is ty  1 b ło ­
n ica  2, jag l ica  11.

P o w ia t  dzrśn ieńsk i  —  jag l ica  39. (m)

SIEW N IKI
rzędowe V e n tz k ie g o f i to e l i c h a ra .  rzu­
towe E c k e r ta  o ra z  do nawozdw  
sztucznych s /m  W e s t f i l j a  — p o J tc a

ZYGMUNT NAGRODZKI
— W ilno, ul. Zaw aina Nr. 11-a. —

Rozstrzelanie obywatela polskiego
w Mińsku.

Z pogranicza donoszą, że 12 sierpnia został rozstrzelany w Miń­
sku na mocy wyroku trybunałj rewolucyjnego obywatel polski, 
stały  mieszkaniec wsi Nowosady, gm. hoiszańskiej, pow. oszminń- 
skiego — Mfthał Adam owicz.

Michał Aslamovj.cz zosta? aresztowany w Mińsku, dokąd udał 
się w charakterze wysłannika kontr-rewoiucyjnaj organizacji p„ n. 
„Bractwo rtusskoj Prawdy“.

Według oskarżenia sowieckiego, Astamowicz zdc ał zorganizo­
wać w Mińsku oddział tej rewolucyjnej organizacji, która m iała za 
zadanie dokonać cały szereg aktów terrorystycznych.

Podczas badania Astamowicz kategorycznie odmówił udzielenia 
orgaiiom śledczym jakichkolwiek wyjaśnień.

Aresztowania 4P nauczycieli na 
Białorusi Sowieckiej.

Z pogranicza polsko-sowieckiego donoszą o nowej fali aresz­
tów, których dokonały w ostatnich kilku dniach organa G. P. U. na 
terytorjum Białorusi sowieckiej.

W d ług tych informacyj, między innemi aresztowano 40 nauczy­
cieli białoruskicn szkół powszechnych w rejonie PłocKa, Mezericza 
I Borysowa.

W szyscy aresztowani są oskarżeni o dziarainość kentr-ruwo- 
lucyjną.

Aresztowani znajdują się obecnie w więzieniu mińskiem.
Dalsze aresztowania trwają. (c)

K R O N I K A

A//e będzie sp a lo n e j
i  b o fq c e j s k ó ry !

Dziś: T ym oteusza M. i Symfor. 
Jutro: F ilipa i Benicjusza W.

W schód  słońca  
Z achód .

-g. 4 m. 29. 
-g. 18 m. 48.

O negdaj odbyła  się  w B udapeszcie uroczysta konsekracja k o ścio ła  polsk iego  
przez ks. Prym asa H londa. Przyczem  dokonano odsłon ięc ia  tablicy pam iątkowej 

w rocznicę bitw y pod W arszawą.

Zabójca Dziadoń skazany na 
dożywotnie więzienie.

iSwego cznsu sąd ok ręgow y w W iln ie  sk a ­
zał  m ie szk ań ca  gm. wile jsk je j  D z iadun ia  na  
•kairę śmierci za zabó js tw o  swego s t ry ja ,  r ó w ­
n ież  m ieszkańca  tegoż pow.

Sąd ape lacy jny ,  do  ktż.ręgo sk azan iec  się 
o d w o ła ł  w y ro k  sądu  o k ręg o w eg o  uchy li ł  za ­
m ien ia jąc  m u  k a rę  śm ierc i  n a  dożyw otn ie  
więzitvnie.

S p ra w a  jed n a k o w o ż  o p a r ła  się jeszcze o 
Sąd Najwyższy, .k tóry w y ro k  sądu  a p e la c y j ­
n e g o  zatwierdził.  (c)

Popierajcie przemysł krajowy

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 21/Vtll—1930 roku*
C iśn ienie średnie w m ilim etrach: 763 
T em peratura średnia -j” i 7° C

.  najwyższa: +  19° C
,  najniższa: +  14° C

O pad w  m ilim etrach: 2.
W iatr przeważający: połudn.-zach.
T endencja  barom.: wzrost.
Uwagi: przel. opady.

MIEJSKA.
—  E lek tryfikacja  ni. W ilna. Na p r z e d ­

m ieśc iach  W iln a  jak  Now j Świat,  .Sohaniaz 
■kii, Magistrat  p z rep ro w a d z a  n o w e  Irnje e le k ­
t ry czn e .  D o tychczas  dz ie ln ice  te by ły  skąpo 
o św ie t lone  ón)

—  ł*rzcrv. anic prac nad budow ą ośrodka  
zdrow ia. P ra c e  nad b u d o w ą  o ś ro d k a  z d ro ­
w ia  p r z y  u.l  Rydza-Śmiglego, f in a n so w an e  
p rze;  M agistra t  u tk n ę ły  na  m a r tw y m  p u n k ­
c i e  z p o w o d u  t rudnośc i  n a tu r y  m u in so w c j .  
Zgodnie  z p ro jek tem ,  m ia ła  tu b v r  założona  
p w a d n ia  lekarska ,  l a b o ra to r ju m  i inne  in 
sfytucje  zd row otne .  Obecnk- ze wzg lędu  na  
b r a k  n iem ędzy  z rea l izow an ie  tvch pro jek tów  
zostało  od ro czo n e  n a  dłuższy czas. (>m)

—  P osiedzenie M agistratu, Dz.isiaj o d b ę ­
dz ie  -s.ię k o le jne  posiedzen ie  M agistra tu .  P o ­
rząd ek  d z ie n n y  posiedzen ia  o b e jm u je  a k t u ­
a lne  .kwe.stje bieżące .  (m

-— B rukow anie rynku K alw aryjskicgo. 
B ru k o w a n ie  ry n k u  N alw ary jsk iego  d o b k g a  
już  końca i w n a s tęp n y m  tygodniu  zostanie 
nu o d d a n y  d o  u ż y tk u  'publicznego. Tak sam o 
kończy  się u k ła d a n ie  c h o d n ik a  n a  ul. W i l e ń ­
skiej.  (m)

SPRAWY SZKOLNE-
—  średn ia  Sz.kola H andlow a Sto w a rz y ­

szenia  Kupców i P r z e m y s ło w c ó w 'Chrześci jan  
m. W iln a  z p ra w am i  szkół p a ń s tw o w y c h ,  p o ­
w iadam ia ,  że k an d y d ac i  ze św iad ec tw em  ii- 
k o ń c z e n ia  7 k lasow ej  szkoły  p o w s z e d n i  >j 
lifb 3-ch k las  g im n a z ju m  p rz y jm o w a n i  są do 
Szkoły  bez egzam inu .

■Seikretarjat szko ły  (Biskupia 42) zapisy 
p rz y jm u je  i in fo rm a cy j  udz ie la  w dni pow 
szedn ie  od godz. 10—2 po poł.

WOJSKOWA
—  Sporządzanie sp isów  rocznika 1912.

W y d z ia ł  w o jskow y  m ag is t r a tu  m. W iln a  przy  
's tąpił  do  sp o rząd zan ia  list ro c zn ik a  1912. Jak  
w iadom o, od 1 w rześn ia  rozp o czn ie  się r e je ­
s t rac ja  tego (rocznik a. (m)

Z POLICJI.
—  Odprawa k ierow ników  policyjnych .

W c z o ra j  w s ta ros tw ie  w i leń sk o - t ro ck iem  o d ­
b y ta  się o d p ra w a  k o m e n d a n tó w  polic ji kie- 
row-ników ikomisarja tów  i k ie ro w n ik ó w  w y ­
d z ia łó w  i ' re fera tów  ś ledczych .  O d p ra w ie  
■przewodniczył in sp e k to r  L udw ikow sk i ,  k tó ­
ry  om ów ił  sys tem  n o w o czesn e j  a d m in is t rac j i  
policy jnej .  Dzięki u m ie ję tn em u  postaw ien iu  
o d p ra w y  iprzcz in sp e k to ia  L udw ikow sk iego ,  
odbyła  s ię  ona z wie lk iem  oży w ien iem  i z 
z adow olen iem  wszys tk ich  uczes tn ików . (m)

Z POCZTY.
—  N ow a agencja. Z d n iem  .30 s ie rpn ia  

b. r. u ru c h a m ia  się a g en c ję  p o c z to w ą  W ie lko  
rv ta  w pow . Brześć nflB., wojew . poleskie.

Z KOLEI
—  W strzym anie ruchu pociągów . Z p o ­

w odu  o d budow y m ostu  n a  Fu j i  T a rn o p o l  — 
S t ry j  zam y k a  się  d la  ru c h u  poc-iągów szlak 
B erezow ica  —  O strów  —  C hodaczków  W ielk  
od 3*> sie rpn ia  do  30 wrześn ia  r. b. w łącznie .  
Ruch osobow y  i bag ażo w y  u t r z y m a n y  będzie  
z a p o m o rą  p rzes iadk i  w  m ie jscu  p ra c y  pi 
unoście na Kilometrze 99. W szelk ie  przesyłk. ' 
p rz ez n ac zo n e  przez zam k n ię ty  sz lak n a leży  
k ierow ać  ze s tacy j  n a d aw c z y ch  do stacy j  
p rzezn aczen ia  d ro g ą  ok rężn ą .  W  czasie zam 
k nięc ia  sz laku  B erezowica  O strów —'Chodacz­
ków  W ielki  czynne  b ę d ą  pociągi pasaże rsk ie  
‘Nr. Nr. 3311, 3312, .3351 i 3354 od s t ro n y  Be- 
r ezo w iey  O s tro w a  do k i lom e iru  se tnego, od 
s t ro n y  zaś C hodaczkow a W ielk iego  ty lko  do 
kilomcLia  99. P rze s t rzeń  od k i lo m e tra  99-go 
do k i lo m e tra  100 go przechodzić  b ę d ą  p o d ró ż ­
n i  p iecho tą  baigaż zaś i pocztę  będzie  się 
przewozić .

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—  Plenarne posiedzenie Gminy Ż ydow ­

sk iej. W  n a jb l iż szą  n iedzielę  odbędzie  się 
p l e n a r n e  posiedzen ie  iRady Grn.ny Ż y d o w ­
sk ie j.  Na posiedzen iu  tern będzie  o m a w ia n a  
sp raw a  red u k cy j  budże tow ych ,  j a k ie  uczyniło  
M-wo W. R. i O P. z a tw ie rd za jąc  b udżet  
G m iny  Żydowskie j  na  1929-30 ro k  budżetow y .

(=)

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZ.
—  Przesunięcie term inu ogólno-krajow e- 

go konkursu m odeli latających L. O. P . P.
Z arz ąd  Główny L. O. P. P. k o m u n ik u je ,  że

GoJz. 1900

„Dwaj 
samobójcy".

t e rm in  ogó lno-k ra jow ego  k o n k u rsu  m odeli  
ła ta ją cy c h  L. O. P. P. p rz e su n ię ty  zosta ł  na  
U  i 12 p aźd z ie rn ik a  r. b.

R Ó Ż N E .

—  Zaliczki dla rezerw istów . W y d zia ł  w o j ­
sk o w y  m ag is t r a tu  m . W i Ina p rz y s tąp i ł  w 
tych d n iach  do  w y d a w a n ia  zaliczek re ze rw is ­
tom, k tó rzy  osta tn io  odbyli  ćw iczen ia  w o j ­
skowe. (m)

TEATR \ MUZYKA
—  Teatr M iejski „Lutnia". Dziś ukaże  

się po raz  ostatni w y tw o rn a  ikomedja  Ver 
ineuilla „.K ochanek Pani Yidal", p o s iad a jąca  
wiele  n iep rzec ię tn y ch  walorów scenicznych.  
W ykonańiie  lej sz tuk, stoi n a  w ysok im  p o ­
ziomie a r ty s ty czn y m ,  dzięki  sub te lnem u u j ę ­
ciu poszczególnych  postaci z ,1. W ern icz  
i .K reczm arem  na czele.

Jutrzejsza prem jera. Ju t ro  wchodzi  na 
■repertuar T e a t ru  „ L u tn ia "  pe łna  h u m o ru ,  
d o w c ip u  i z ab aw n y ch  sytuacyj ,  n a jn o w sz a  
ko ined ja  Z ygm unta  Kayyecikiego „Para nic 
nara“ . W w y k o n a n iu  tej  noyyości b io rą  
udz ia ł  yyybitniejsze sity zespoiu a r ty s ty c z n e ­
go, p o d  reżyse r ja  R y sza rd a  W as i lleyvskiego.

—  Teatr Ectni yv ogrodzie po-Bernardyń- 
skim . —  D zisiejsza  prem jera. Dziś premji  ra 
dyyóch yyartościoyyycli k o m ed y j  „M arcow y' 
kawaler" ,i „M ajster i czeladnik", z n a k o m i­
ty c h  polsk ich  p isa rzy  scen icznych  Blizińskie- 
go  i Korzenioyyskiego. _

O bie  sz tuki p o s ia d a ją  s ta ropo lsk i  h u m o r ,  
tężyznę, oraz  szereg  d oskona le  u ję tych  ly 
pó w  v niedayynej p rzeszłości.  Kom edje  te 
yvy stayyione by ty  yv T ea trze  Narodoyyym 
w W a rsz a w ie  gdzie  odn ios ły  yyielki sukces.

D z is ie jsza  p re m je ra  yyyyyotala duże zain 
teresoyyante. Reżyser ję  o b u  sztuk  proyvadzi 
d y r  I’. liychtoyysiki

R A 0 J 0
PIĄ TEK, d n i a  22 s ie rp n ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu  z W arsz a w y .  12.05: 
G ram ofon .  13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny, 17.15: iBrogram dz ienny .  17.20: K o m u n i­
k a t  L. O. P. P. 17.35: F e l je ton  yyesoły. 18.00: 
K oncert  o rk ie s t ry  mandolinis tóyy. 19.00: Au­
d y c ja  lliiteractka „D w aj  sam o b ó jcy " .  19.25 
S k rz y n k a  pocztow a .  19.50: P r o g r a m  na  so b o ­
tę  i rozm aitości .  20.00: tPrasowy d z ie n n ik  ra -  
djoyyy, k o n c e r t  sym fo n iczn y  z D o l iny  S zw a j­
ca rsk ie j  i k o m u n ik a ty .

SOBOTA, d n ia  23 s ie rpn ia  1930 r.
11.38- Sygnał czasu  z Warszayyy. 12.05' 

G ram ofon .  13.00: K o m u n ik a t  m eteo ro log icz ­
n y  17.15’ P ro g ra m  dz ienny .  17.20: Kom. Wit. 
Toyv. Org. i Kółek RoJn. 17.35: Gram ofon .  
18.00 Audycja  d la  dzieci . 19.00: „Co n a s  b o ­
l i?"  19.15: „W  śyyictlc- ram p y " ,  19,40 P r o g ­
r a m  n a  tydzień  n a s tęp n y  i rozm aitośc i .  20.00 
P ra so w y  dz ien n ik  ra d jo w y  20.15: Odcinek  po 
wieściowy. 20.30: Koncert .  22.15: T ran sm .-  
s jn  rewji  z „M orskiego O k a "

)6»

Nowinki radjowe.
KONCERT MUZYKI POLSKIEJ NA RADIO­

STACJI RYSKIEJ.
Dnia 24 b. m. m iędzy  godz. 19 a 20 ra d jo  

R yga  n a d a w a ć  b ędzie  k o n cer t  m uzy k i  .pol­
sk ie j  w  w y k o n an iu  p ro f .  W t.  B urkaJha .  P ro t .  
B n rk a th  zas łużony  p ro p a g a to r  m uzyk i  p o l­
sk ie j  zag ran icą ,  cieszy się ogrommem u z n a ­
n ie m  w szys tk ich  w ie lk ich  ra d jo s ta cy j ,  -które 
■korzystając z p o b y tu  naszeg o  m is trza  w da-  

i n y m  Ikraju, z ap ra sz a ją  go n a  k o n c e r t  do 
sw y ch  s tud jów .  Niewątpliw ie  n as i  r a d io s łu ­
chacze  za in te re su ją  się  reciitatem tego św ie t­
nego p ian is tę  n a  fali  r ad jo s tac j i  rysk ie j .

W YSTĘP MANDOLINISTÓW W RADJO
W  piątek , dnia  22 b. m. o  godz 18 w ys tą  

p i  przed  m ik ro fo n e m  ra d jo s ta c j i  w a rszaw s  
kiej  o rk ies tra  m an d o l in !s tó w  pod y d re k c ją  
A. .Szrzegłowa. Now ością  w ty m  w ys tęp ie  b ę ­
dz ie  nowe Tad jo fon iczne  zas tosow an ie  roz  
m ieszczen ia  o rk ie s t ry  w  s tu d jo  na  pods taw ie  
szeregu  p ró b  i d o św iad czeń  P ro g ra m  u roz  
m aic o n y  będzie  lic.znemi piuśniam.i i wa lcam i 
w iedeńsk iem i.

PROSTY I TANI ODBIORNIK DLA RADJO- 
SLUCHACZÓ4Y PROWINCJONALNYCH.

W  trosce o  wygodę  rad jo s łu ch aczó w  n a  
p row incji ,  gdziie 't rudności w ład o w an iu  ,i wy 
m ianie  b a te ry j  i a k o m u la to ró w  są znaczne,  
d y re k c ja  ' techniczna  Polskiego Rad ja  o p r a c o ­
wała sch em a t  do  b udow y dw ut a ropowego o d ­
b io rn ik a  z lam p am i dw us ia tkow em i,  z as i la ­
nego suchą  b a te r ją  żarzen ia ,  sk ła d a ją c ą  się 
z b a te ry je k  od la ta rek  k ieszonkow ych .  Od 
b 'o n n ik  ten da je  n a  słuł-hawki wszystk ie  sil­
n ie jsze  stacjp k r a jo w e  i zagran iczne .

Schem at  o d b io rn ik a  wysy ła  b ezp ła tn ie  
w szys tk im  zg łasza jącym  się W y d z ia ł  P r o p a ­
g a n d o w i  Polsk iego  Radjn,  W a rsz a w a ,  ul.  Kre 
d y to w a  Nr. 1.

AUDYCJE DLA DALEKICH PÓŁNOCY.
Gdy burz"  śn iegowe 1 m ro z j  z m u sza ją  lu ­

dzi,  zam ieszka łych  w k ra ja c h  Dalek ie j  P ó ł ­
nocy do  p rz eb y w a n ia  w zam k n ię ty ch  szczel­
nie izbach  n ieraz  całe tygodnie ,  w ów czas ra -  
<!j('i jest tym jed n y m  b łogosław ionym  czy n n i ­
k iem , którę niesie  im ro z ry w k ę  i w iadom ości  
z szerokiego św iata.  P ie rw szym  człowiekiem, 
k tó ry  w p ad i  na pomysł,  aby łowcom zwierząt  
fu te rkow ych ,  poszuk iw aczom  złota, u r z ę d n i ­
kom  p a ń s tw o w y m  i E sk im o so m  dostarczyć  
spec ja lnych  audycy j  byt inżyn ie r  W en d t  z 
'W es tinghouse  E lectr ic  C om pany .  P ra c u ją c  
przez  czas d łuższy  na Dalek ie j  rPóinocy jak o  
e lek tryk ,  m ia ł  on  m ożność  p o zn ać  obycza je  
'i u p o d o b a n ia  tam te j s z e j  ludności,  a ich ży­
cie  w sam otności  spędzane  nasunę ło  mu 
m y ,l .  a.by zapom neą  r a d ja  połączyć tych  lu ­
dzi ze św ia tem . Po czy n io n e  w tym względzie  
d o św iad czen ia  w yda ły  ja k  na j lepsze  r e z u l ­
taty. a setki listów, jak ie  n a p ły w a ły  do niego 
od rad jos luohaczów  św iadczyły  o w ie lk iem  
z a in te re so w an iu  i w dzięczności  .ich za to. że 
znalaz ł  się .ktoś. kto pom yśla ł  o losie m ie sz ­
k a ń có w  Dalek ie j  Pó łnocy .  W  lis tach  tych  
w y p o w ia d a n o  n a j ro z m a i ts z e  życzenia ,  co do 
d a ls zy c h  audycyj .  Skutek  jest ten. że okrę ty ,  
k tó re  zayyożą zapasy  towaróyy dla izoloyyanoj 
od  yv'ntn ludnośc i  z ab ie ra ją  także t r a n s n o r -  
ty r a d jo o d b io rn ik ó w  d o  rozm ieszczen ia  ich 
n a  ró ż n y ch  p lacówkuch .  iRadjosdacja yy S tie- 
n e c tad e  n a d a je  r a z  w  ty g o d n iu  przez cialy 
dz ień  a u d y c je  d la  Dalek ie j  Północy.

RADJO JOKO ZASTĘPCA KAZNODZIEI.
W  Niemczech da je  się w o s ta tn ich  c z a ­

sa c h  m ocn o  odczuyyać b r a k  pas to rów . Mnó- 
styvo paraifij  jest n ieobsadzonycli  yyskutek te ­
go. że yyydziiah teologiczne n a  uniyyersyte- 
4a rh  n iem ieck ich  nie cieszą  się zbyt yyielką 
frekyyencją.  Ale od  czegóż jest  r a d jo ?  Ono 
m usi  zaradzić  p o t r z e b ie  N iek tóre  o s ie ro co ­
ne  przez  swoi cli d u szp as te rzy  g m in y  ustaw iły 
n a  k a z a ln ic y  g łośnik i  i t r a n s m i tu ją  k a zan ia  z 
Berlina  tub innych  sto łecznych m ias l  Rzesz* 
n iem ieck ie j ,  w y b ia m ją r  sobie co n a jz n a k o m i ­
tszych  ikaznodziajów. L u d n o ść  w n iedziele  
zb iera  się jak  wykle  na  nabożeństyvo w k o ś­
ciele, a po o d śp ie w a n iu  w y z n ac z o n y ch  n a  d a ­
n y  dz ień  p sa lm ó w ,  z m vagą  słucha  kazan ia ,  
k tó re  p łynie  z g ło śn ik a  iPoyyaga kośc io ła  ni 
n nic na tern n ie  c ierpi.

K IN  A ł F I L *  Y
„N IEŚM IE R T EL N A  M ILOS ' ".

(H elios.)
Słoń na  d o w c ip  n a d e p n ą ł  4ym p a n o m  r e ­

d a k to ro m  polsk ich  ty tu łów  filmoyyych. Już  
n ie je d n o k ro tn ie  o tera pisa liśm y, piszemy 
i tym  razem , .może n a reszc ie  dotrze  nasz  
•skromny głos d o  ich d o s to jn y ch  uszu?  
„Lrlac  t im e“ , „-Czas b z u "  —  dosłovynie, 
„Gdy rozkw ifa ły  bzy ..", m ożna  było  wedle 
poe tycznego  i b a r d z o  t ra fn eg o  o ryg ina łu  
sk o m p o n o w ać .  Z rob iono  c iężką  ii p re te n s jo ­
na lną ,  zupełnie  d a le k ą  od stylu całego f i lm u 
—  „N ieśm ier te lna  m iłość" .  A ty tu ł  to n i e ­
r a z  po łow a w artości  i p ow odzen ia  dzieła.

'P rze jdz iem y jed n a k  do f i lmu. Je s t  w n im  
n a sz a  u lub ien ica ,  Colleen Moore w n o w y m  
c h a ra k te rz e ,  n o w y m  w p ra w d z ie  n iezupełn ie  
b o  zachow uje  d użo  ze sw oje j  w erw y ,  zabaw 
n y e h  m inek  (operow an ie  sp o j r z e n ie m  roz 
sze rzonych  oczu) i t. p. akceso rjów  sw ebo 
stałego g en re ‘u, a le  nie w idz ie l iśm y jej  
jeszcze w sy tuac jach  trag icznych .  Tu ich  nie 
b ra k .  a k c ja  f i lm u  toczy  się  b o w iem  w czasie 
wojny.  Colleen Moore n a  f roncie !?  To coś 
zupełnie  nowego .  A jed n a k  n iezupełn ie .  Pa 
itrząc na  m ą.  n i e t ru d n o  n a m  dojść  do  w n ios  
ku :  „T a  m ała  ipowtarza  się n ieco" ,  Dużo 
w tern w iny  reżyse r j i ,  k tó r a  t u  w p ra w d z ie  
w yzyska ła  tę  a r ty s tk ę  na leżycie,  ale  n iedość  
zwróciła  uwagi ma k o n ieczn o ść  p ew n e j  o d ­
m ia n y  w je j  u z ew n ę t rzn ia n iu  r o z m a i l i  eh 
przeżyć. N aw iasem  m ó w iąc  postać  Ź anetk i  
w omawianymi fi lmie jest  ju k b \  d la  n ie j  
s tw o rzo n a ,  z n i e p o r ó w n a n ą  ła tw ością  p rzy .  
szło je j  wcielić się w  tę m a ią  i m iłą  Prani- 
cuzeczikę o toczoną  k i lk o m a  d o ro d n y m i  m ło ­
dz ień cam i.  lo tn ikam i sp rz y m ie rzo n e j  * rmji 
ang ie lsk ie j .

Naogół (z w y ją tk ie m  prześ l icznego  z a k o ń ­
czen ia)  n ie  odb iega  to wszystko  od szab lonu  
do tychczasow  ych f i lm ó w  w o jen n y c h  i lotn i- 
ozyeh (na jlepszy z p ie rw szych  —  lo n i e d a w ­
no  w idz iana  „Sza lona  dz iew czyna" ,  z d rug ich  
niewątpliyyie — „Skrzyd ła" ) ,  n a jw aż n ie jsz ą  
no w o śc ią  w  tein jest  sam a  Colleen Moore, 
z pew n em i k om icznem i z n i ą  epizodam i.  
Zawsze g o d n e  p odz iw u  są  w sp an ia łe  z d ję ­
c ia , ,  k tó re  w tym fUnne d o c h o d zą  do  r z a d ­
kiej  piękności.  W ogóle  A m ery k an ie  doszli w 
tern do  n iezw yk łe j  penfe-kcji E u ro p a  (a cóż 
d o p ie ro  szczególnie m y  z n a szy m  sk ro m n y m  
d orobk iem !)  może im tego pozazdrośc ić .

W y k o n an ie  a k to r s k ie  os iągnęło  m a x im u m  
szczerości i n a tu ra ln o śc i ,  n ie  p o zo s taw ia  n ic  
do życzen ia .  Jeśl i  jes t  coś n iedoc iągn ię tego  
t u b  „ n a c ią g a n e g o ' , to już  w ina  sc e n a r ju sz a  
lub reżyser j i .  N ieznośną  p lagą  są  nap isy ,  b ę ­
d ą ce  s tek iem  c iężkich  k o m u n a łó w  n a  tem a ty  
w o jenno  - p a tr io ty czn e .  S trona  d ź w ięk o w a  
n ien a d zw y cz a jn a .  Czasem  zby t  ha łaś l iw a ,  
czasem  n iedość  jed n o czesn a  z o d p o w ied n ie  mi 
m o m e n ta m i  na  ek ran ie ,  a  p o z a tem  źle w y­
zyskana.

Nad p ro g ra m  k ro n ik a  „W ytw .  dośyyiad- 
c z a tn e j "  m a  zdjęcia 'lepsze n iż  zwykle  
(m arsz  z adw orn iańsk i)  i n ieco  c iekaw sze  niż 
inne ,  ti jże wytw órn i  (sk.)

S P ń R T
NAUKA SZERMIERKI W SZKOŁACH.
W arsz a w sk i  O środek  W . F  zab iega

0 w p ro w ad z en ie  sze rm ierk i  na  f lo re ty  do 
w szy s tk ich  szkół  żeńsk ich  i m ęsk ich .  O ile 
tku ra to r jum  i k ie ro w n ic y  szkół  p o p rą  zam ie ­
rzen ia  O środka ,  to n iew ątp l iw ie  p o w s ta n ą  
w  ty ch  szko łach  kom plety  u czn ió w  i p ra c a  
n a d  ro z w o jem  tej ry ce rsk ie j  sz tuki ro z p o ­
częta  zostanie  od w ła śc iw ych  fu n d a m e n ­
tów. (.Pat|)

Przyoycie ekip rumuńskiej 
i jugosłowiańskiej.

WARSZ-UWA, 21.VIII. (Fal).  W d n iu  2 1 g o  
b. te .  m iędzy  god z in ą  184ą a  19-lą p rz y b y ły  
do W a rsz a w y  z P rag i  celem  wzięc ia  udz ia łu  
w  locie Małej  E n te n ly  i Po lsk i  ek ip y  ru m u ń  
ska  i ju g o s ło w iań sk a

NOWOŚCI WYDAWNICZY
—  „ J a k  wyrabiać w ino z żyła?", przez  

\\T;t*d. Cii-sietsk-iego. W y d an ie  U. u z u p e łn io ­
ne  i ro z sze rzo n e  w treści.  N akład  w y d a w n i ­
c tw a  „W iri ia rs tw o  Dom owe".  Łódź, ul.  S i en - 
kiiewicza 4. Cena zł. 1.20 (znaczk. poczt.).

Ant ar, g łosząc -zasadę . .W yrab iajm y /wina 
dle siebie —  w  d o m u  i d la  swoich  —  w k r a ­
j u r", o p ra c o w a ł  b ro sz u rk ę  pow yższą  d la  sta 
Wdających p .e rw sze  k ro k i  w  w in ia rs tw ie
1 n i e  ch cących  p ośw ięcać  n a  te cele wie je  
czasu  ,i k o sz tó w  Z t reśc i  książeczki widać,  
iż  w ino obecn ie  n.oże mieć do  s to łu  c o d z ien ­
nego  a a w e t  zwykły r o b o tn ik  bez o b c iążen ia  
zby-itn'0  swego d om ow ego  budżetu .  Dtlafego 
k s ią że cz k a  powyższa  jest  godna  p o lecen ia  
i w inna  się z n a leźć  w k a żd e j  rodz in ie .
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Z OSTATNIEJ CHWILI Dymisja szefa Reichsnehry, gen. Heye.

Zdemaskowanie sowiecKiego prowokatora.
Jest nim zrany na gruncie wileńskim Józef Ciouson.
W jednym z ostatnich num erów paryskiego pisma emigracji rosyj­

skiej „Obszczeje Dieto", Włodzimierz Burcew wydrukował sensacyjne re­
welacje, demaskujące działalność niejakiego Józefa Ciosuna, z pochodzenia 
wilnianina.

Według stów Burcewa. Ciouson w roku 1926—28 mieszkał w War­
szawie. gdzie zajmował dwa mieszkania: jedno zakonspirowane przy ul 
Wroniej, drugie oficjalne w hotelu Europejskim. Na gruncie warszawskim 
Ciouson zorganizow ał nielegalną organizację terrorystyczną mającą na 
celu dokonywanie, jakoby, zamachów na życie dygnitarzy sowieckich, 
przebywających poza granicami Rosji. W rezultacie Ciosunowi udato się 
ściągnąć do tej organizacji najwybitniejsze jednostki z pośród emigracji 
rosyjskiej. W rzeczywistości zaś była ta organizacja dobrze zamaskowaną 
ekspozytura G. P. U.

Obecnie Ciouson przebywa pod przybranem nazwiskiem Dal.nda w 
Paryżu i stara się przedostać, razem z b. pułkownikiem carskiej armji 
Buniwowiczem, do koł paryskiej emigracji rosyjskiej.

Nasikutak pow yższych  w iadom ośc i  „ W re -  
m : a “ d r u k u je  życiorys owego Józefa  Ciouso- 
n a ,  z k tó rego  w y n ik a ,  że by ła  to f ig u ra  z aw ­
sze niec iekawe. J .  C iouson ksz ta łc i ł  się przed 
w u jn ą  w w ileń sk ie j  szkole rea lne j ,  k tó re j  n ie  
sk o ń c z y ł  i z 6 k lasy  wystąpił,  by  rozpocząć  
zbyt  n ie w y raź n e  życie.  Bvi w  P e te rsb u rg u ,  
gdz ie  się p o d a w a ł  za s tu d en ta  A kadem ji  Szt. 
P i ę k n y c h  w Paryżu ,  gdzie  ró w n ie ż  n ie w ia ­
d o m o  co robił,  aż w k o ń e u  p rz y w ęd ro w a ł  do 
W iln a .  Tu, in te resu jąc  się lu tn ic tw em , p o d a ­
w a ł  się za lo tn ik a  i n aw et  d r u k o w a ł  b i le ty  
w izy to w e:  „ Jó z e f  iDalinda — lo tn ik '

P o  k a ta s t ro f ie  k o le jo w e j  pod Dzwińskiem, 
w  k tó re j  b y ł  r a n n y ,  za co do s ta ł  od rz ą d u  r o ­

syjskiego znaczne  o d szk o d o w an ie ,  jedzie  
znów do P e tersburga ,  gdzie  h u la  z p o d o b n y ­
mi sobie koleżkam i.

P o  w ybuchu  w o jn y  uda je  się  do Amerykę, 
po tem  w raca  do  E u ro p y  i z ak ład a  jak ie ś  b i u ­
ro w Berlinie .  W  1926 r.  Ciotuson p rzyby ł  do  
(Polski, po k tó re j  s ta le  roz jeżdża ł  pon iew aż  
wszędzie  miał... moc in teresów.

W  Wiitn.ie o s ta tn io  Ciouson b y ł  w 1929 r. 
gdzie m a ojca  zam ieszka łego  p rz y  ul.  P o r t o ­
wej nauczycie la  „pinwu. /om aU  Eiouson  jest  
z wilinianką R a ją  W o lp e  C h a rak te ry s ty cz -  
o c m  ji st to, że żona  o „ in te re sa c h '1 m ęża  nic 
nie wiedziała .

BERLIN’, 21. H U . (Pat.). -Stan pułk. Ru- 
stejk i, który padl ofiarą m orderczego za­
m achu, jest hardzo pow ażny. Otrzym ał on  
5 pchnięć sztyletem , z których dwa przebiły  
praca. Spraw cy zam achu zostali ujęci. Jeden  
z n ich. W ojtk iew iczius, zajm ow ał od chw iii 
aresztow an ia  W oldem arasa pokoj w m iesz­
kaniu b. prenijera. Drugi, Pupalejtis, jest 
absolw entem  szkoły w ojskow ej. Obaj należą  
do zdeklarow anych zw olenników  W olde- 
m arasa i biorą czynny udział w akcji n i e l e  
galnej bojow bi „żelazny w ilk’4.

W czasie  przesłuchania m ieli oni zeznać, 
że przygotow yw ane były dalsze zam achy na 
szereg osob istości politycznych, m iędzy in- 
nem i na dw óch m inistrów  oraz w ybitnych  
przyw ódców  T antin inków . Ubiegłej nocy  
p olicja  kow ieńska przeprow adziła rew izję  
w  m ieszkaniach zw olen ików  YYoIdemarasa, 
m iędzy inneini w m ieszkaniu znanej artystki 
teatru m iejsk iego  Kurm yte. A resztow ani zo ­
sta li redaktor D edele i adw. P etronaitis, po­
dejrzani o udział w przgotow aniach do 
zam achu.

BritLIN, 21.YUI. (Pat). B iuro W olffa do­
nosi z Kowna, ze spraw cy zam achu na płk. 
łtustejkisa  m ieli zeznać i w skazać na W olde- 
m arasa, jako na inicjatora całego szeregu  
przygotow yw anych zam achów  tcrorystycz- 
nyeh. P lanow any był przewrót zbrojny, w  
czasie  którego dokonać m iano zam achów  na 
12 osob istośei, m iędzy inneini na prezydenta  
Sm etonę, kilku m inistrów  oraz przyw ódców  
tuutininkow. W’ ciągu dnia 20 i 21 h. ni. po- 
licja przeprow adziła szereg rew izyj w m iesz­
kaniach osób podejrzanych o porozum iew a­
n ie się  z W oldem arasem . Kilka osób zosia lo  
aresztow anych . M iędzy niem i znajdują się  
3 oficerow ie 5 pułku piechoty stacjonow ane­
go w  K ownie. Śledztw o przeciw k o  zam ach ow ­
com  zostało ukończone. Prokuratura m a zde­
cydow ać, czy oskarżeni będą odpow iadać za 
zam ach przed sądem  w ojennym . Rozprawa 
m a się odbyć w najbliższym  czasie. Stan zdro 
wia pik. Rustejkisa od środy dnia 20 pogor­
szył się  znacznie.

W odpowiedzi na notę litewską do Ligi Nar.
Uwagi rządu polskiego.

GENEWA, 21.VTa. (Pat). Polski 
charge d a ffa ire s  przv L id /e  Narodów  
p Gwiazdowski złożył w dniu 21 bin. 
w sekretarjacie Ligi Narodów uwagi  
rządu polskiego do noty litewskiej, w 
której rząd litewski oskarża Polskę o 
naruszenie układu z dnia 7 listopada  
1928 roku, dotyczącego małego ruchu 
granicznego.

Rząd polski stwierdza przedewszy-  
stkiem, że w ykazał już niejednokrot­
nie  bezpodstawność zarzutów litew s­
kich oraz przypom ina, że wszelkie  
skargi litewskie były  szczegółow o b a­
dane w myśl procedury, ustalonej re­
zolucją Rady Ligi Narodów z dnia 10 
grudnia 1927 roku, że jednakże w żad­
n y m  wypadku przew odniczący oraz  
spraw ozdaw ca Rady nie  uznali za po- 
trzehne zastosow anie  środków, prze­
w idzianych tą procedurą.

Rząd polski przypom ina dalej, że 
proponow ał już rządów, litewskiem u

Podpalenie „kołchoza" przez Kontrrewolu­
cjonistów rosyjskich.

Onegdaj straż pograniczna zauw ażyła, iż 
K ołchoz znajdujący się  po stronic sow ieck iej 
w e w si H rańezyce, staną! w płom ien iach. 
W krótce też dały się  słyszeć strzały , św iad ­
czące  o tern, iż. na m iejscu pożaru toczy się  
jakaś walka.

Z otrzym anycn później intorm acyj, w y­
jaśn iło  si ■ co  następuje:

Budynki K ołchozu zostały podpalone przez 
grupi kontrrew olucjonistów  znanych w tym  
•kręgu  p. n. „Branczycka piątka".

P odezas gaszenia pożaru doszło  do krw a­
wej walki m iędzy w spom nianą piątku a człon  
kam i k o łch ozu , gdy podpalacze przeszkadza­
li w ratow aniu p łonących budynków.

P odczas w alki 3-ch kom unistów  i 2-ch 
kontrrew olucjonistów  zostało  zabitych. K oł­
choz u legł zupełnem u zniszczen iu .

Na m iejsce wypadku przybyła specjalna  
kom isja śledcza z  Mińska. (c)

BERLIN, 21.'VIII. (Patf .̂ W edług  
in form acyj prasy, obecny szef Reichs-  
wehry gen. Heye podł się do dj misji. 
Ma on ustąpić z zajm ow anego stano­
wiska z końcem  roku bieżącego. Na­
stępcą gen Heye zam ianow any ma  
b yć dotychczasow y szef wydziału  
w ojskow ego w Ministerstwie Reichs- 
w ehry gen mjr Hammerstein.

„Germania , organ kanclerza Bru- 
eninga, wyraźnie przypom ina krążą­
ce w ostatnich czasach pogłoski o tar­
ciach w kołach k ierow niczych w m in i­
sterstwie Reich swehry, z k torem i łą ­
czono nazwiska gen. H eye i gen. Sche- 
itzera.

„8-Uhr Abenblatt podkreśla, że 
gen. Heye ustępuje pod naciskiem  pe­
w nych czynników’, które pragnęły się 
pozbyć go i wt których interesie było  
urzeczw istn ien ie  pew nych  planów w

polityce zagranicznej przy pom ocy  
Reichswebry. K ierow nicze osob isto ­
ści R-hry m im o wszelkich  dotychcza­
sow ych zaprzeczeń hołdują nadal pla­
nom  'Odzyskania utraconych przez 
N iem cy obszarów przy poparciu ar- 
m ji czerwonej. Tem i planami sza leń­
c ó w  politycznych zajm ow ał się już Re- 
ichs lag  w kom isji budżetowej, m ó ­
wiąc otwarcie o niem iłych następst­
wach dla m inisterstwa f inansów , ja- 
'kie miała spow odow ać współpraca  
m iędzy Reichsw’ebrą a armją bolsze­
wicką w’ okresie, li iedy ministrem  f i ­
nansów  lv?ł Koehler. Grupa w yższych  
oficerów na których czele  stać m iał  
gen. Scheitzer, prowadziła energiczną  
akcję celem uniem ożliw ienia  porozu­
m ienia z Francją, porozumienia w y ­
chodzącego poza traktat locarneński

Sensacyjny proces przeciwko oficerom 
Reśchswehry.

Szczegóły zamachu na Rustejkisa.
Zamachowcy są zdeklarowanymi zwolennikami Woldemarasa.

BI R U N ,  2 t .v m .  (Piił). Przed  t r y b u n a ­
łem Rzeszy ro zp o cz n ie  się z p o czą tk iem  w r z e ­
ś n ia  sensacy jny  'próoesęjprzeciwko trzem  o f i ­
cerom  Reieh .swehn a re sz to w a n y m  z w iosną  
r o k u  bież. w Ulm p o d  z a rzu tem  u p r a w ia n ia  
■propagandy w y w ro to w e j  w śró d  a rm j i  n i e ­
m ie c k ie j  i o rg a n iz o w a n ia  jaozejek  h i t l e ro w ­
skich .

Akt o sk a rże n ia  zarzuca  p o d są d n y m ,  że w 
r o k u  1929 w p o ro z u m ien iu  z k ie ro w n ic tw em  
p a r t j i  hitlerowsikiej  rozpoczęli  akc ję  o r g a n i ­
zow ani i m łodszych  oficerów w celu pozys 
kan ia  d o w ó d c ó w  poszczególnych  oddzia łów  
d la  p lan ó w  w y w ro to w y ch  kół radyika lno-pra- 
w iro w y ch .  Kom eoiidnci  tych oddz ia łów  mield 
zobow iązać  się , że na w ypadek  pui zu z a b r o ­
nią żo łn ie rzo m  strze lać  do  oddz ia łów  hitle-

Zamach bomoowy na dom robotniczy i redaiccję 
dziennika socjalistycznego.

BERLIN, 21.VIII. (Pat). Z H annow eru do­
noszą, że 21 b. m. rano dokonano tam zam a­
chu bom bow ego na dom  robotniczy, w któ­
rym  m ieszczą się  biuro, redakcja i drukarnia 
dziennika socjalistycznego „VoIkswiIIe'‘. Przy  
w ejściu  do budynku dozorca znalazł paczkę, 
zaw ierającą m aszynę piekielną z m ech aniz­
m em  zegarow ym . W edług orzeczen ia  eksper­
tów , bom ba zaw ierała m aterjul wybuchowy 
o w ielk iej sile  tak dalece, że wybuch mógłby

zniszczyć zupełnie budynek. T ylko dzięki w a­
dliw ej konstrukcji zegarow ej n ie  doszło  do 
wybuchu.

Prokurator i policja  w drożyli n iezw łocz­
nie śledztw o celem  w ykrycia spraw ców  za­
m achu. Z ram ienia policji berlińskiej w yje­
chała na m iejsce wypadku specjalna delega­
cja, która sw ego  czasu prow adziła śledztw o  
w spraw ie zam achów  bom bow ych na półn oc­
no-zachodnich obszarach Rzeszy.

List 6handi‘ego do wice-króla Indyj.
SIMEAH, i i .VIII. (Pat). W icekról otrzy- 

ntał dnia 21 b. m. rano p ism o G andhicgo. 
P ism o to  doręczone zostało  przez dwóch  
H indusów, którzy odw iedzili G andhicgo w  
w ięzieniu Kom itet redakcyjny kongresu n a­

w racając się  do góry kolam i. K aroserja się  
26 b. m . w celu om ów ien ia  sytuacji Indyj w 
zw iązku z rokow aniam i G andhicgo z w ice­
królem .

uregulow anie spławu drzewa na od­
cinkach granicznych Niemna i Mare- 
czanki w celu uniknięcia  wszelkich  
incyndentów , że jednakże rząd l itew ­
ski propozycji tej nie przyjął; Rząd 
polski zresztą wyraża nadal gotowość  
uzupełnienia  układu o m ałym  ruchu  
granicznym  w tym  sensie.

Odnośnie do propozycji Zauniusa  
utworzenia  specjalnej kom isji k o n ­
trolującej na pograniczu polsko-litew-  
skiem rząd polski stw ierdza, że n iem a  
potrzeby zm iany istniejącej procedu­
ry, przewidzianej rezolucją z grudnia  
1927 roku, oraz ośw iadcza, że nie m o ­
że zgodzić się n a  utw orzenie  żadnego  
organu w celach politycznych, n ie  ma  
ących nic wspólnego z istotnemi p o ­

trzebami sytuacji. Rząd polski zgła­
sza jak najbardziej kategoryczne za­
strzeżenie przeciwko usiłow aniom  Li 
tw y naruszenia statutu terytorjalnego  
Polski.

Powstanie Afrydów.
Sytuacja pod Pesnawarem.

SIVGAH, 21.> III. (Pał). W edług urzędu- 
wegu knm unikatii, sytuacja w  okręgu Pes- 
haw aru puprawita się. Pow stańcze szczepy  
A trydów zostały rózproszone i cał yokręg  
został prawie już uw oln iony od n iespok oj­

nych  elem entów . N atom iast budzi pew ne za­
n iepok ojen ie  ferm ent wśród szczepu Moh 
m andów , v. śród których rozw ija działalność  
N aji Turangsaj.

Proklamowanie strajku generalnego.
W IED EŃ, 21.VIII (Pat). D zienniki w ie­

deńskie donoszą z Jerozolim y: Arabski ko­
m itet w ykonaw czy proklam ow ał na dzień 23 
sierpnia, jako w rocznicę wybuchu n iepoko­
jów  strajk generalny. Żydzi zam ierzają rów ­

nież proklam ow ać strajk generalny z okazji 
przybycia angielsk iego  podsekretarza stanu  
dla kolon ij .Shielsk na znak protestu prze­
ciw ko angielsk iej polityce  m andatow ej.

Autobus wpadł dt rowu.
10 osób ciężko rannych,

ŁÓDŹ, 21 .VII, (Pat). Na szosie  p om icd iy  
Zgierzem  a JStrykowem autobus należący do  
niejak iego Klara, przepełniony pasażeram i, 
wskutek defektu m otoru spadt do rowu, w y­

w racając się  do góry kołam i. Karuserja się  
załam ała, przygniatając pasażerów , z k tó­
rych 10-ciu zostało dość ciężko poturbow a­
nych 4 osoby przew ieziono  do szpitala,

Katastrofa samoEotowa.
PRAGA, 21.VIII.  (Pat).  J e d e n  z 6-ciu sa ­

m o lo tó w  ru m u ń sk ic h ,  k tó re  w y s ta r to w a ły  
w czo ra j  ra n o  z (lotniska w  Le Bourget,  u d a ­
jąc  się do  W a rsz a w y  w celu wzięcia u dz ia łu  
w locie o k rę żn y m  Małej  E n te n ty  i Po lsk i ,  u-

legł wc ś rodę  w p o łudn ie  ka ta s t ro f ie  w o k o ­
l icach Karlsbadu .  .Samolot zosta ł  zn iszczony  
Lo tn icy  por  Otprisap i kpt.  S ah ing  —  lekko  
ra n n i .  ,

P o ż a r y .
WARSZAWlA, 21.VIII. (Pat).  D n ia  20 bm. 

o godz. 4 ra n o  w y b u c h ł  p o ż a r  w zagrodzie  
A n to n im  K on iecznej  w Z rąkczyn ie ,  p o w ia t  
■Podolanów, woj.  pozn ań sk ieg o .  Spłonęły:  s to ­
d o ła ,  c h lew  m u ro w a n y ,  dw ie  k row y , 200 szt. 
d robiu ,  m aszy n y  ro ln icze  i tegoroczne  zboże. 
P o s z k o d o w a n a  ITyła u bezp ieczona .  D o ch o d ze ­
n ie  w (toku.

WARSZAWA, 21.\ I I I .  (Pat).  D nia  19 bm. 
o  godz. 4 r a n o  w ybuch ł  p o ż a r  w m ag a zy n a c h  
od d z ia łu  kab low ego m ie jsk ie j  kolei  e lektryez  
n e j  we Lwowie, niszcząc a k ce so r ja  do Insta-

la_eyj e lek try czn y ch  wartośc i  oko ło  60 lys. 
złotych.

Ogień u g aszo n o  po d w ó c h  godzinach .  
P rz y c z y n ą  p o ż a ru  była  p ra w d o p o d o b n ie  n i e ­
o s t rożność  jednego  z ro b o tn ik ó w  w  obcho  
(Leniu  się z m a te r j a ła m i  ła tw o p a ln em u  W  
teimże w ojew ództw ie  tego sam ego d n ia  w n o ­
cy spłonęło  -w .Kawkach po w. B o b rk a  200 kop 
pszen icy  oraz  w  sąs iedn ie j  g m in ie  W olow o 
spłonęło  315 kop  pszen icy  i oko ło  500 q. k o ­
n iczyny .

Sytuacja gospodarcza w lipcu.
Ocena Banku Gospodarstwa Krajowego.

T ek fonem od w łasnego korespondenta z  We *zavry
B ank G ospodars tw a  K ra jow ego  p o d a je  n a ­

s tęp u jącą  c h a ra k te ry s ty k ę  p o ło żen ia  gospo­
d a rczeg o  Połsik.i w lipcu r .  b.

Z a z n ac z a jąc a  się od  ipewnego czasu s to p ­
n io w a  p o p a w ra  p o łożen ia  gospodarczego  w y ­
s tą p i ła  w tym m iesiącu  z w ięk szą  w y ra z i s ­
tością .  :Na Tynku p ien iężn y m  zaznaczy ło  się 
d a lsze  u p ły n n ie n ie  o raz  zwiększenie  się r e ­
z e rw  gotówko.wych Mimo chwilow ego w z ro ­
stu z ap o t rze b o w a n ia  w zw iązku  z żn iw am i,  
i lość  p ro tes tó w  w y k a  za ta w- lipcu da lszy  s p a ­
dek, p rz y  ró w n o czesn em  zm nie jszen iu  w n ie ­
k tó ry ch  o k rę g ac h  ilości .upadłości i n a d zo ró w  
sądow ych .  B an k i  p ań s tw o w e  zwiększyły  w li­
p c u  sw e o p e rac je  .kredyikiwe, sum a  bow iem  
•kredytów g o tó w k o w y c h  u d z ie lona  przez  o b y ­
dw a  b ank i  zwiększyła  się o b l isk o  50 inil ju- 
n ó w  złotych.

P o ło żen ie  ro ln ic tw a,  jak  zresztą  n a  całym  
świecie , n ie  dozn a ło  w  lipcu p o p ra w y  a to 
ze względu na po jaw ien ie  się na  r y n k u  zboża 
now ego  zb ioru  co mnisi sp ow odow ać  o b n i ­
żenie cen.

W y tw ó rczo ść  hu tn iczoagórn icza  w ykaza ła  
znac-zny w zrost .  W y dobycie  węgla z w ięk szy ­
ło się o blisko 400 lvs. fonm w sk u te k  wzro-

14 f;

s tu  -eksportu ii z a p o t rze b o w a n ia  n a  r y n k u  
w e w n ę trz n y m .  W y dobycie  ro p y  n a f to w e j  u- 
t rzy m ało  się n a  p o p rz ed n im  p o z iom ie  p rz y  
iedinoczesnem zw iększen iu  s.ię p ro d u k c j i  ra-  
f iner j i  P r o d u k c ja  h u t  żelaznych  z n ac zn ie  
wzrosła  w p o ró w n a n iu  z m ies iącem  c z e r w ­
cem co zostało  w y w ołane  zwiększen iem  z a m ó  
w ień  w h a n d lu  h u r to w y m .

W  przem yśle  w łó k ienn iczym  s tan  z a t r u d ­
n ien ia  w y k a z a ł  lekką  p o p raw ę .  Obro ty  w y ­
ro b am i  włók.ieniniczemi by ły  n iew ie lk ie ,  w o ­
bec zakończen ia  sezonu le tn iego  i mie r o z p o ­
częcia jeszcze  sezonu zimowego. Zastó j  p a ­
n o w a ł  rów nież  w b ra n ży  konfekcyjno-b ie l iź -  
n ianej ,  w g a rb a rs tw ie  i b ra n ż y  obuw nicze j .  
P rz e m y s ł  m e ta lo w y  odczuł w Lipcu p e w n ą  
p o p ra w ę  b y tu  zwłaszcza  w  dziale m a s z y n  
■roln-iezyoh. P o łożen ie  w przem yśle  drzewnym i 
nie w y k aza ło  popraw}'.

W  dzia le  p rzem ysłu  spożywczego z a z n a ­
czył się dalszy wzrost  spoży-c.ia cuk ru .  N a to ­
m iast w in nych  ga łęziach  (tego p rzem y słu  sy­
tuac ja  p ozos ta ła  ibez zm iany .  W  h a n d lu  w e ­
w n ę t rzn y m  sytuac.ja f inansow a  n ie  w y k a z a ła  
p o p ra w y  o b ro ly  zaś ja k  zwykle  w p o rz e  let 
miej by ły  n iewielk ie .

rowskicl i .  Na łych ta jn y ch  k o n w e ty k lach  z 
u d z ia łem  licznych  o f ice ró w  a ta k o w a n y  m ;a ł  
być  rz ąd  Rzeszy ,i m in is te r s tw o  (Reichswehry 
za to, że n ie  pozw ała !  n a  b u d zen ie  d u c h a  wo 
ijennegu w a rm j i  i społeczeństw ie  n iem iec -  
kiem. Za szczególną p rz e sz k o d ą  do  u rzeczy ­
w is tn ien ia  swych p lanów  uwaiżtili sp iskow cy 
u s tąp ien ie  szefa  s ił  zb ro jn y c h  von Seeck ta  
i m in i s t r a  R e ic h sw eh ry  .Ge selwą.

1’lan p u c zu  m ia ł  być szczegółowo o p r a ­
cowany .  Dla .swych p l a n ó w  p o zy sk an o  r ó w ­
n ież  p o p a rc ie  k ó ł  nacjonalis i tycznych  in n y ch  
■miast, m ięd zy  -iinuem.i i Królewca .  Oprócz  te ­
go wielk,  p rzem y sł  m ia ł  żywo ,intaresowfa“ć się 
ca łą  akc ja ,  s taw ia jąc  do  dyspozyc ji  cen tra i i  
znaczne  fundusze.

Marsz głouawy ktmunisttfw na Opole.
KATOWICE, 21. VIII (Pat.) . Z Opola  do 

noszą ,  że kom uniśc i  z am ierza ją ,  u rząd z ić  
w dn iu  23 b. m. n jarsz  g ło d o w y  d o  Opola.

P re z y d ju m  polic j i  ostrzega  p rz ed  b r a n i e m  
udz ia łu  w  d e m o n s tra c j i ,  g rożąc  u życiem  
o sta tecznym  środków .

f

Podpalenia nie ustają.
L W Ó W . 21. VIII.  (Pat.) .  P ism a  donoszą,  

żc we wsi Szalki,  pow. B ó b rk a  n o c y  ub ieg łe j ’.: 
p o d p a lo n o  4 s te r ty  pszenicy, s tanow iące j  
w ła sn o ść  p. Czerkaskiego.  W  tym sam ym  
c.za-si-c w sąsiednie j  gm inie  W ołow a  p o d p a ­

lono dwie s te r ty  p sz e n ic y  i j e d n ą  s te r tę  k o ­
n ic z y n y  W p o b liżu  ognia  zau w ażo n o  t rzech ,  
o sobników  'Pcfoterunkowy dał  do  n ich  k i l ­
k a  s trzałów , jed n ak że  zdoładi z b iś i .  "

Listy do Redakcji.
5*iin. 'R odakrjo  „K u r je ra  W ileńsk iego  "I 
Mam zuszc/y l p rosić  Sz. Red. o łaskaw e  

o p u b l ik o w an ie  l is tu  niego tróści n a s tęp u jąc e j :  
W  nagonce  ma k s .  b isk u p a  Buczysa,  nie- 

p rz o b ie ra ją ce j  w ś ro d k ach ,  wielce n ie w y ­
brednej ,  p o n iża jące j  a u to ry te t  p ra sy  polskie j ,  
R ed ak c ja  „II. (Kurjera Godz." ośmieliła  się 
zap rzęgnąć  i m o ją  osobę clo swego (względnie 
a u lo ra  in k ry m in o w a n eg o  a r tyku łu)  “ oszcze r­
czego ry d w a n u .  Osobiście  n a leżę  do  rasy  
b a rd z o  n iebezp iecznych  p e g a z ó w  i p o n i ­
ż a jące j  funkc ji  d o ro ż k a rsk ie j  k laczy pełnić 
n ie  mogę! O św iadczam ,  że w książce m o je j  
„Głos bólU" (wydanej  w r. 1910) jest  m o w a  
o ks. D ą b ro w sk im  (Jakszlasie-Drusk.iusie),  
o ks.  Olszewskim , o ks. tPropolanłsie ,  zaś
0 ks.  (Buczycie n iem a  złego słowa. OsoDy 
d u ch o w n e  Iks. b i sk u p a  Buczysa  o raz  "ś. p. 
•arcybisk. M aiulewicza  zawsze w ysoko  c en i ­
łem  i s taw ia łem  za w zor  w szy s tk im  ksieżom- 
L itw inom . Z aznaczam  kategoryczn ie ,  że p i ­
sząc  u tw o ry  l i te rack ie  o raz  a r ty k u ły  treści 
społecz.nej, nigd} nie o p e ru ję  d o m y śk i ik a m i
1 rłwu znaczn ik  mmi. Styl m ó j  był i będzie  
jasny ,  o tw ar ty ,  wyrazisty ,  b łyskaw iczny .  
„Tylnego  ro z u m u "  nie p o s iad am  wcale. 
Ukry ty  za p ło tem  m e  s trzea lm . I dlatego 
k o m en ta to rsk a  „dom y ś ln o ść"  II. Kur. Codz. 
zaiste  z m ysie j  łapki  w yssana .

Ł ączę  w y ra z y  g łębokiego po w ażan ia
J. A. H orbaczew ski.

iKaunaiS, dn. 7 s ie rp n ia  1930 r.
1*. S. Jes-tem tego zdan ia ,  że iczęść p ra sy  

polskiej ,  zda się , rozm yś ln ie  d r a ż n ią c  i j ą ­
t rząc  spo łeczeństw o litewskie u s ta w icz n ą  
p u b l ik a c ją  b rzy d k ic h  p lo teczek  i insynuacyj ,  
p ro w ad z i  b a rd z o  złą politykę .  To jest  woda  
na m ły n  tych, k tó rzy  chcą  ro zo g n ić  do  sz a ­
leń s tw a  n ien a w iść  L i tw in ó w  do Polskil  
Kiedyż n as tąp i  o p am ię ta n ie ?  P ro p a g a n d ę  
idei b ra te r s tw a  n ie  wolno zaczynać  p o ła jan -  
■kaimi fe ld feb la :  „T y  ła jd a k u  jeden ,  ty d r a ­
n iu ,  ty powsinogo,  ly sku rczybyku" .. .  W styd!

Dokoła artykułu pref. 
Horbaczewskiego.

W  związku z artykułem prof Her- 
■baczewskiego, którego streszczenie  
przed kilku dniam i podaliśmy, zam ie­
ściło „Big. Rundschau" urywek tego 
artykułu, tendency jnie zniekształcając  
m yśl autora przez przypisanie mu  
słów, któremi ten chciał wyrazie rze­
kom o tezt; polską. W jakiś czas potem  
„Rig. Rundschau" swą w iadom ość  
sprostowało. W  związku z tern, pisze 
„Mera. Dampfboot" co następuje:

To, co  Horbaczewski pisze o za 
miarach polskich oddania Latwie Dy- 
neburga i Lipawy, wzanrian za W itno, 
w ydać się musi dla każdego, w tajem ­
niczonego w politykę polską, n ies ły ­
chanym  hum nugiem . O ile bowiem  
Pol.śka liczy na Prusy W schodnie, to 
nigdy n ie  oddałaby Królewca Litwie. 
W  latach ostatnich wogóle nic się w 
Polsce o rekom pensatach za W ilno  
nie m ówi. Kwestja wileńska już dla 
W arszawy nie (istnieje.

P ew ne sfery polskie m yślą  nato-
n s ss s s  n  rs

m iast o przyszlem przyłączeniu dt> 
Polsk. katolickiej Letgalji i portu li- 
pawskiego. (?! red.).

Co się tyczy osoby sam ego profe­
sora Horbaczewskiego, to, o  ile w ia ­
domo, jest on narodowości polskiej*, 
jednak jako obywatel i uczony l itew ­
ski, z pew nością  nie zdobyłby się na 
takie wystąpienie, jakie złośliwe czy  
bezkrytyczine g łosy  m u przj pisują. Na 
szczęście w Łotwie, a zapewne też w- 
państwach sąsiednich, panuje sk łon­
ność  do traktowania tych wszystkich  
przesadnych sensacyj, jakie się od cza  
su do czasu na łam ach n iepow ażnych  
pisem ek ukazują, za przejaw histerje 
politycznej

NA WILEŃSKIM HRUm
Strzały na ulicy.

tDnia 20 b, m . prz-ez po l ic ję  został  z a t r z y ­
m a n y  B ańkow sk i  Antoni p o sz u k iw a n y  przeć  
w ładze  sądow e w W arszaw ie  za k rad z ież  l  
żu ter ji  d o k o n a n e j  u  M ark lew iezow ej  M ari  . 
z am ieszka łe j  w W arszaw ie  p rzy  ul. Jag ie l łoń  
skie.j 31 i B a ń k o w sk ie j  Ju l j i  z am ieszka łe j  w  
W arszaw k i  p rz y  ul.  S trzeleek iej  21. Z a t r z y m a  
n y  w czasie d o p ro w a d za n ia  go do policji  s t a ­
r a ł  się zbiec, lecz na  o d d a n y  strzał  ostrzega  
wczy z a trzym a ł  się i został  o d p ro w a d z o n y  do 
k o m isa r ja iu .  B ań k o w sk i  do k radzęży  przy"  
nu ł  się i o św iadczy ł  iż b iżu te r ję  sp ienięż}! 
w  W arszaw ie .

Spłoszony koń.
Feliks L ipsk i  ze wsi D o b ra  Nadzieja ,  gm. 

tu rg ie lsk ie j  z am eld o w a ł  polic ji iż p rz e jeż d ż a ­
jąc Lupówką ze sw o ją  m a tk ą  U rszu lą  n a p o t  
k a ł  taksów kę  Nr. b oczny  53, k t ó r a  j a d ą c  z; 
n a d m ie rn ą  szybkośc ią  po lew ej  s tron ie  sp ło ­
szyła urn ikonia. K o ń  ponuusł w y w rac a ją c  wóz 
iprzyczein m a tk a  L ipsk iego  w y p a d ła  z v o 7u- 
i do tk liw ie  (pobiła głowę. Pogotowie ra lu n  
kowe udzie liło  je j  pom ocy .  Szofer zuiegł.

T ajem niczy strzał.
W ołejszo Stan isław  zam ieszkały  w W iln ie- 

przy ul. K alw aryjskiej Nr. 13 zam eldow ał po- 
Ileji o następującym  wypadku.

W czoraj W ołejszo odw iedził sw ego znajo­
m ego Frąckiew icza (P ołocka 13). Sicdząe w  
ogrodzie sąsiadującym  z m ieszkaniem  F rąc­
kiew icza niespodzianie usłyszał strzał rew ol­
w erow y. Kula przeleciała mu nad głow ą, na  
szczęście  chybiając. Kto strzelał niew iadom o  
P olicja  w drożyła śledztw o. (c[e

L ist zagin ionej dziew czyny do policji.
W e środę  donosi l iśm y  o zaginięc iu  m ło ­

d u  dz iew czyny  z Ja sz u n  n a zw isk ie m  S a ra  
K ow ieńska

V o-bec n o ta te k  w p ra s ie ,  że b ra t  Sary  p o ­
sądza ją  o k r a d z ie ż  p ien iędzy  w c zo ra j  do* 
k ie ro w n ik a  w y dz ia łu  ś ledczego n a d sz ed ł  List,,, 
w k t ó r y m  Saira K ow ieńska  ośw iadcza ,  iż b r a ­
ta swego n ie  o k ra d a ła ,  a pos tanow iła  uciec- 
do W ilna ,  gdyż p ragn ie  zostać ch rześc i janką ,

W k o ń c u  d oda je ,  iż zna jd u je  się  w  o d p o -  
w iedniem  .miejscu pod b a rd z o  d o b rą  opieką, 
i .prosi polic ję  o pozostaw ien ie  jej  w spokoju .

(c>.

Ki Miejskie
SAl A « iejsxa

6» tro b i*  5.

P ierw szy  Dźwiękowy  
KIN0-TEA7R

Od dnia 20 do 24 sierpnia  
1#30 roku włączn ie  będa  

w y św iet la ne  fi lmy:
Wielki fi lm sportow y, obrazujący  w y -spe
prawą w A lpy  Dolomitowe. Akt,rw 7. u

Kasa c zy n n e  od g o d z  5 min. 30. — Początek seansów  od godz .  f -e j .  —

Motocyklem p onad osJok i
dram at S e n sa cy jn y  w  9 ak tach , 
w  roli gł.: Rfchara Faln .dge.

N a s tę p n y  program: „W ikinę*

HELIOS11
Wilno, W ileńska  3 i .

DŹW IĘKOW E KINO 
| 44

Od godz 4.30 do 7 ej cen y  zniżone: Balkon 60 gr. Parter  1 zł.  — W ielk i przebój dźw iękow y!

Nieśmiertelna roiło*1
Dramat potężnego  uczu c ia  na cle Wielkiej WojDy. — \V rolach g łów nych- Colleen Moore oraz Cary Cooper. 
Dla m łodzieży  dozwolone.   P oczątek  o godz. 4 30 ostatn i  se a n s  o godz. 10 l i

N ajp otężn iejsze  arcydzieło  miłosne!  

Miłość i bohaterstwo lotników! p. t

K
ul. A Mickiewicza 22.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(•bok dworca kolejow.) 

Polskie Ktnc

WANDA

KREW t!A F 'A SK UDziś'  Rudolf Valentino! F irm a Para-  
muunt ogrom nym  n a t ła d e m  trudu i pie­
n ięd zy  odzw ękowiła  najiepsz.y jego film
rez. twórcy .B en -H u ra ” — Freda Niblo w /g  pow ieśc i  najwlększ.  z p isa rzy  h iszpań sk .  W incen ta  Blascu lbaneza.

Nad program: Dodatek m uzyczno-śpiew ny
Do gedz .  7 ej c e n y  mmjsc: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — P oczątek  s e a n só w  o godz. 5-ej, ostatni  o godz. 10.30

Dz i ś  
i c m  
na^t. Tułaczka księżny Trubeck^ej
dram at w 12 a k ta ch , o sn u ty  na tle  g ło śn . pam łętn . ks. L. Truhecklej, cudem  o ca la łe j z p iek ła  o o lszew ick leg o  
W roi. gł.: Mady Christians i Llv io  Pavanelll. S z e r e g  w strząs, sc e n  z b o lszew jł za m ien ia  s ię  n a stęp n ie  ha  

sc e n y  z ż y e i i  k ab aretow ego w P aryżu . P oczątek  sea n só w  o godz 6 ej, w n ied zie le  i św ię ta  o goaz. 4 ej po poł.

at. W ielka 30, tet.14-81

D Z I Ś !  N ie b y w a ła  n n i n u w s z a  s e n s a c j a ;
N leza p  ..Ben H u r  — RAMON NOMARRO 
J a so  „ P 0 G A N iN J> w niem ej w ersji p t.

E g z o ty cz n y  przep iękny film w 8-rrlu aurach. W ro lach  g łó w n y ch  R a m t n  K o v a rr o  i A lic e  T erry .
Nad program : P otężne a rcy d zie ło  ^ ^ ł O W l C f c  S l f l l G C l l U  w *“ a*£t' ^  ,0^ ' ^ °nrat*

Sdzle się ulied kończy
p - g  pow ieśe l  Vlctora Hugo p. t. Veldt, Mary PhIIŁin  1 Olga Baktanow a.

L E C Z N I C A
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO, W ILEŃ SKA 28. Telefon 846.

W przychodni przyjm ują  lekarze  specjaliści .
W szu talu oddziały: wew nętrzny ,  oczn y ,  nerwo-  

. w y ,  chirurgiczny g inekologiczny oraz 
dia  s ta ły c h  chorych m oczopłe iow yeb

Uabinet Roentgena i Cektro-Leczniczy.
Leczenieprom ieniam l Roentgena ' e lektrycznością,  

fotografow anie ,  prześwietlanie,  e lek ­
tryczne  wanny, e lektryczny  m asaż  
P r z y j ę c ia  od godz. 10—3. 210)

P ow ażne  przedsięb iorst­
wo poszukuje  kilku zdoln.

ajentów-ek
do sprzedaży artykułów  

pierwszej potrzeby.
Z głoszen ia  oso b is te  z re­
ferencjam i do D om - Han 

dlowego „ERDEHA" 
J a g ie l lo ń sk a  Nr. 9 m. 5, 
godziny p r zy jęć  10— ) i

5 -  7 pc poł.

P opierajcie Ligę M orską!

P R Z Y J M Ę
na m ieszkanie  z całkowi-  
tein utrzym aniem  dwóch  
lub trzech U T 2 N I Ó W .  
Knrep»tycje  ) lekcje mu 
zyki na miejscu. Dowie­
dzieć się: ul. Dsrewnicka  

Nr. 32 m. 3.

Rutynowana
nauczycielka
udziela lekoyj m uzyki 1 

ję z y k a  lra n ca sk ieg o .  
Wileńska 30 m. 10

W szystk ich ,  którzy  po­
siadają jak iekolw iek  in ­
formacje  ■ obecn. miejscu- 
pobytu Franciszka K ti'■ 
calło, s. P aw ła  i Emłlj i,.  
urodź, w 1890 r w Nato-  
Iisku F abryezuein  z ie m f  
Radomskie),  ożenionego-  
z Mtirją z Moszczyńskieh*.  
o s ta tn io  zam ieszk .  w Mo­
sk w ie  przy zauł Protopo-  
pow sk im  Nr. 16 w domu* 
Czabana —uprasza  s ię  o- 
podanie  takowych do Kon-  
sys torza  E w an g-R eform ,  
w Wilnie przy  ul. Zawal--  
nej Nr. 11. n t

Sprzeda je s ę  D O W
z powodu wyjazdu ne-. 
Zwierzyńcu przy ulicy  
Dzielnej.  0  warunzachi  
dowiedzieć się: uł. Lwo?  
s k a  12— 4, 18ćP>

pryyjruuje od 9 rano 
do 7 w . tli Mickta* 
w icza S0 m. 4. W . 7dr. 

Ks 3093 i89»t
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